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Kraków 8 marca.
Sprawa galicyjska obraca się te­

raz koło osi finansowej. Składa się 
ona z dwóch kwestji: wiele wyzna­
czyć jako ryczałt dla Galicji? to je ­
dna i raniej ważna bo tylko p i e ­
n i ę ż n e j  wagi kwestja; ważniejsza 
zaś daleko bo z a s a d n i c z e j  wagi 
kwestja jest druga: na jak długo ry­
czałt ten ma być prawomocnym, czy 
na rok? czy na pięciolecie? czy na 
zawsze?

W ypływałoby z natury rzeczy, że 
jak cały budżet państwa i kraju, tak 
i każda jego pozycja a więc i ry­
czałt na galicyjskie szkoły powinien 
tylko być prawomocnym na rok je­
den a w każdym razie natura rzeczy 
wymaga, aby pozycję taką co kilka 
lat poddać ustawodawczej rewizji. 
Bo przecież rząd nie przestaje na 
jednorazowem ustanowieniu podat­
ków , ale co rok wymiar podatków  
podlega rewizji; jeżeli w miarę roz­
woju kraju rosną podatki, to słusz­
ną jest rzeczą, aby w  miarę wzra­
stających potrzeb kraju pozycje bud­
żetowe również poddawane były co­
rocznej rewizji i wzrastały w miarę 
rozwoju całości, w miarę wzrostu 
ekonomicznego ruchu itp.

Tymczasem większość centralisty­
czna chciałaby raz na zawsze usta­
nowić z budżetu państwa ryczałt na 
szkoły i administrację w Galicji, od­
syłając kraj w razie późniejszych 
większych potrzeb do budżetu kra­
jowego. Nie mielibyśmy nic prze­
ciwko takiemu postępowaniu, gdyby 
także oznaczono raz na zawsze ry­
czałt podatków, które Galicja pła­
cić ma do skarbu państwa i gdyby 
skarb ten wszelkie późniejsze nad­
wyżki dochodów, będące wynikiem 
ekonomicznego rozwoju kraju, od­
stąpił na rzecz budżetu krajowego. 
Ale skoro rząd centralny nie zrze­
ka się prawa corocznej rewizji u- 
stawodawczej dochodów, jakie ma 
z Galicji: słuszną jest także rzeczą, 
aby na potrzeby Galicji, na szkoły 
i administrację w  Galicji nie wyzna­
czał ryczałtu raz na zawsze, ale żeby 
takowe eo ro czn ó j poddał rewizji. 
Zdaje się jednak, że organ dzisiej­
szej większości i dzisiejszego rządu, 
N . f r .  Presse, podjął się bronienia 
z najzimniejszą krwią największych 
absurdów, aby tylko utrudnić dzi­
siejsze zadanie delegacji galicyjskiej 
i coraz nowe kłaść jej w  drogę prze­
szkody.

Podkomitet zgodził się na rewizję

ryczałtu co pięć lat: „N. fr. Presse“ 
powstaje nawet przeciwko temu.

„Ryczałt galicyjski ma być rewi­
dowany co pięć lat powiada „N. fr. 
Presse“ w miarę wzrostu budżetu 
w krajach niegalicyjskich? to krzyw­
da dla nas!“

„Galicja ma na dwa. miljony P o­
laków (!) dwie wszechnice; dla trzech 
miljonów Rusinów bowiem te dwie 
wszechnice jako ogniska fantasty­
cznego polonizmu nie istnieją wcale; 
w stosunku do tej obfitości wsze­
chnic w Galicji, Austrja musiałaby 
mieć 15 wszechnic, podczas kiedy w 
istocie mamy tylko cztery. Gdybyś­
my więc u nas w Austrji chcieli zało­
żyć jeszcze jeden uniwersytet, musie­
libyśmy zarówno także odpowiednią 
sumą powiększyć ryczałt galicyjski. “ 
Takiemi sofizmatami walczy organ 
większości przeciwko żądaniu pięcio­
letniej rewizji ustawodawczćj ryczał­
tu galicyjskiego.

Ludność galicyjską redukuje on z 
5 l/ 2 miljonów na 2; natomiast żąda 
piętnaście wszechnic niemieckich dla 
krajów niegalicyjskich Austrji, które 
mają tylko 7 miljonów ludności nie­
mieckiej !

Dowolne grupowanie cyfer staty­
stycznych i wyciąganie z nich fałszy­
wych wniosków stało się w ostatnim 
czasie ulubioną metodą szermierki „N. 
Pressy.u Nie mamy potrzeby przyjąć 
z nią walki na tćm polu. Dla każdego 
bezstronnego dostatecznym argumen­
tem za perjodyczną rewizją ryczałtu 
galicyjskiego jest perjodyczną natura 
wszelkich budżetów, które są zawsze 
tylko wyrazem chwilowych potrzeb 
i chwilowej możności zaspokojenia 
tychże.

Ze wszystkich państw europej­
skich najracjonalniejszej polityki ko- 
lonjalnej trzyma się Holandja. Da­
wniej system kolonjalny był wszę­
dzie jednakowy: polegał bowiem na 
wyzyskiwaniu ludności nietyle przez 
rządy, ile raczej przez chciwych przed­
stawicieli tychże w posiadłościach 
pozaeuropejskich. Chociaż tego ro­
dzaju polityka była potępioną przez 
wszystkich prawie ekonomistów, je ­
dnak zdrowsze zapatrywania nie od 
razu się przyjęły, a przynajmniej nie 
prędko weszły w życie. Narody ro­
mańskie od XVI wieku prawie nie 
zmieniły swej polityki kolonjalnej, 
pomimo najopłakańszych skutków 
eksploatacji. Ludność kolonialna po­
woli stawała się coraz uboższą roz­

chody państwa na utrzymanie ko- 
lonji znacznie się powiększyły, a 
państwa je posiadające niemają obe­
cnie najmniejszej korzyści. Anglja 
urządziła się trochę inaczej, przez 
pozostawienie kolonjom wolności po­
zbyła się wprawdzie niepotrzebnych 
wydatków, ale tym sposobem w y­
rzekła się wszelkich korzyści dla 
państwa, jakie dałyby się wciągnąć 
w razie innego gospodarstwa kolo­
nialnego. Zupełnie odmienna jest po­
lityka kolonjalna Holandji, mającej 
dziś najbardziej kwitnące finanse. 
Holandja dla zarządu kolonjami w y­
syłała nie pierwszych lepszych kar­
ierowiczów, ale ludzi zdolnych i su­
miennych, którzy w miejscowej lu­
dności zdołali zaszczepić szczere przy­
wiązanie do inetropolji. Tem tylko 
można wytłumaczyć zupełny spokój 
w kolonjach holenderskich, i łatwość 
z jaką 25,000 holendrów panuje nad 
20 miljonową ludnością kolonjalna. 
To był pierwszy rezultat racjonal­
nego systemu kolonjalnego. W  la­
tach tr ydziestych Holandja zaczęła 
pracować nad podniesieniem dobro­
bytu materjalnego przez nadanie pe­
wnego kierunku produkcji kolonial­
nej. Szczególniój pod tym względem  
nieocenione zasługi położył guber 
nator Jawy Van-den-Bosch, którego 
pamięć zawsze będzie drogą dla je­
go współrodaków, On pierwszy zro­
zumiał, czem być może dla metro­
polis bogaty archipelag wschodnio- 
indyjski, jeżeli przy bajecznej ta­
niości produkowania, produkcja bę­
dzie skierowaną na pole najwłaści­
wsze i odpowie potrzebom Europy. 
Rezultat był nadzwyczaj szybki i 
przewyższył wszelkie oczekiwania; 
produkcja cukru, kawy, indigo, ty- 
tuniu stała się źródłem ogromnych 
dochodów dla państwa, podniosła 
dobrobyt materjalny ludności i ścią­
gnęła licznych emigrantów z metro- 
polji.

O doskonałości polityki kolonjal­
nej Holandji świadczą najlepiej daty 
statystyczne. Od roku 1837 do 1867 
Holandja miała czystego dochodu 
z kolonji 700 miljonów guldenów, 
co dla tak małego państwa jest su­
mą —  rzec można — olbrzymią. Na­
wet w najgorszych latach nieurodza­
ju, lub innych jakichkolwiek klęsk 
nieprzewidzianych kolonje przynoszą 
pewny dochód. Tak np. lata nie­
urodzajne od 1867— 71 przyniosły 
jednak skarbowi 50 miljonów gul­
denów. Rezultat ten wyda się tem 
świetniejszym, jeżeli go porównamy
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ze skutkami nieurodzaju w Algierji 
lub w innych kolonjach romańskich. 
Sama Anglja dziś z zazdrością spo­
gląda na kwitnący stan wschodnio- 
indyjskiego archipelagu i przez usta 
swych mężów stanu wyrzuca so­
bie błędną politykę względem ko­
lonji. Z drugiej strony trzeba przy­
znać wielką wyrozumiałość rządowi 
holenderskiemu w nabywaniu posia­
dłości. Podczas gdy Anglja z jakąś 
niewytłumaczi ną chciwością brała 
w posiadanie w yspy i kraje ,dzie 
się tylko sposobność nadarzyła, Ho- 
laudja przeciwnie zatrzymywała tylko 
takie, które przynosiły aibo mogły 
przynosić jakąkolwiek korzyść.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 6 marca.
p. T a  sam a nieporadność i Diechęć do 

zgody w w ydziale konstytucyjnym  Bię w- 
w ydatniła, ja k  na zeszłćj sesji. Zdaw ało 
się, że zapom ocą rządu różnice się zró ­
wnają co do ustanow ienia prawnćj mo­
dły w. oznaczeniu kw oty ryczałtow ej na 
dwie części podzielonej (na adm inistrację 
i na  rub rykę oświaty); tym czasem  poka­
zało się, że tak a  sama, a może jeszcze 
w iększa nasta ła  konfuzja, jak przedtem  
i niewiadomo, co zrobić. N ajśm ieszniej­
szą powzięto decyzję, t. j. żeby rzecz fi­
nansow ą ze w szystkiem i w nioskam i i p ro ­
jek tam i z n o w u  subkom itetow i oddać, 
by on ze w szystkich wniosków pojedyn­
czych w ybrał najm ądrzejszy i w formie 
spraw ozdania wydziałowi przedłożył.

Jak im  sposobem można się spodziewać, 
żeby kilku  tych ludzi, z k tórych  się sk ła ­
da subkom itet i k tó rzy  należą do pełne­
go w ydziału i w n im  z a b i e r a l i  g ło s ,  
coś nowego i praktyczniejszego wym y­
ślili ?

D la  osądzenia trudności, jak ie  się u re ­
gulowaniu tego stosunku finansowego G a­
licji przeciw staw iają, i dla okazania, ja k  
niejasne pojęcia o rzeczy odźw ierciedlały 
się w m owach i w nioskach, trzeba  tylko 
przeczytać mowę H erbsta  i jego  wnio­
sek, by zrozum ieć, że nieświadom ość i 
polityczna tendencja nie pozw alają rze­
czy finansowćj trak tow ać przedm iotowo. 
H erbst, ja k  każdy inny centralista, na 
rzecz się zapatryw ał ze swego politycz­
nego stanow iska. Z  obawy, żeby rycza ł­
tow a kw ota na „naukę i adm inistrację1* 
G alicji przyznana, nie poszkodow ała in ­
teresów innych prow incji, zaproponow ał, 
żeby, czy dobrze czy źle z tćm będzie, 
stanowczo dwa nPauschaleu (czyli sumy 
ryczałtow e) uchwalić, jed n o  dla Galicji, 
drugie dla innych krajów nie-w ęgierskich. 
Pow iada m iędzy innem i m otywam i, że 
ten sposób rozw iązania kw estji m iałby 
niedogodność w prawdzie, że m usiałyby 
inne kraje  p łacić dodatki na podw yższo­
ny budżet, ale za to m ielibyśm y, t. j .  
centraliści, tę  korzyść, że odtąd do na- 
szćj adm inistracji i spraw  szkolnych nie 
m ięszaliby się galicyjscy posłowie, a b e z ­

p o ś r e d n i o  nie m ieliby żadnego „wo­
tum* w spraw ach naszych szkolnych.

Może H erb st m iał tu na myśli d a l s z e  
przeprow adzenie ustaw  szkolnych w du ­
chu u Niemców uważanym za liberalny, 
t. j. w yłączenia religji z obow iązkow ych 
przedm iotów , zaprow adzenia wszędzie bez­
wyznaniowych szkół, i sądził, że kiedy by 
38 głosów galicyjskich nie m ogło zawa 
żyć w tych spraw ach, to to  ju ż  wiele dla 
Niemców wa>to.

W  żadnym  w ypadku zaś H erb st nie 
mógł coś takiego mieć na myśli, jakoby 
podział budżetu, co do tych ty  I k o dwóch 
rub ryk , na galicyjski i na przedlitaw sko- 
austrjacki już  w zbudzał podejrzenie u 
centralistów , że byłby  to początek  i pre- 
ju d v k a t f e d e r a l i s t y c z n y .

Nowy kaw aler jak iegoś nowo mu przy­
znanego orderu, fab rykan t W olfrum , pier­
wszy w ystąpił z tym  zarzutem . W niosek 
H erbsta  m a jak iś  odor federalistyczny, 
j a  dlatego o nim i słyszeć nie chcę.

Na tćm jed n ak  nie koniec. J a k  s ły ­
chać, m inister finansów m iał się n ak ło ­
nić do zapatryw ań polityczno-finansowych, 
W olfrum a m iał ośw iadczyć, że system 
kw ot (Quoten-System) prowadzi do ustroju 
finansowego w duchu federacji i stanowić 
może p re judykat szkodliw y w p ó ź n i e j ­
s z y c h  f a z a c h  rozw oju konstytucyjnego 
w A ustrji; to znaczy, i drudzy powoli 
gotowiby żądać, by osobno się mogli u- 
rządzać, dochody z przychodam i bilanso­
wać i zachw iać centralizacyjną finansową 
organizacją państw a.

R yczałtow a suma, z funduszów państw a 
i budżetu ogólnego w ykrojona, ale n i e  
dwa osobne działy, j e d e n  dla krajów  
austrjackicb, a d r u g i  dla Galicji; takie 
je s t dziś hasło rządow e. Mówią już, że 
m inister finansów bliźćj myśl swą ro z­
winie w subkom itecie i że praw dopodo­
bnie jak ąś  „furtkę w yjściau z dotychcza­
sowego lab iryn tu  wskaże... w im ieniu rz ą ­
du, k tóry  dziś w szystko może.

D ziś bardzićj, ja k  przedtćm , k iedy w 
izbie panów nie było praw ie opozycji 
przeciw  nowelli wyborczćj, ledwie 10 sła ­
bych oponentów się znalazło.

Ciekawszćm niżeli samo wotum w izbie 
wyższćj mi się w ydaje to, co w ypow ie­
dzieli koryfeusze tćj izby, mianowicie 
L ich ten fe ls: Jeźli m inisterjum  uzna stó- 
sownćm i na czasie wnieść ustawę o bez­
pośrednich w yborach, w tedy z pewnością 
na naszą pom oc może liczyć, bo p rzeko­
nani jesteśm y, że sejmy, to tylko są „peł­
nom ocnicy11 wyborców  praw nych.

Wiedeń 7 m arca. 
q. D ziś w ydział konsty tucyjny  odbę­

dzie znowu posiedzenie, żeby żyłko jak 
najprędzćj zakończyć swoje zadanie. 
M ożna bowiem  było zasuspendow ać ro ­
boty, póki e laborat subkom itetu  nie bę­
dzie gotowy; ale w łaśnie ten  pośpiech 
okazuje, że m inisterjum  chce zakończyć 
rzecz pod wpływ em  swego zw ycięztwa 
w izbie wyższćj, bo dziś istotnie woli rzą 
du, parlam entarna w iększość się nie oprze.

D w a pu n k ta  przy jdą pod dyskusję w y­
działu, to je s t pod ty tu łe m : Ew entualne 
postanow ienia co do przeprow adzenia no- 
wćj ustaw y galicyjskićj :

a) D elegaci galicyjscy nie będą  brać 
udziału w obradach, k tó re  dotyczą kw e­

stji w yłączonych z zakresu rady państw a 
na rzecz autonom ji krajoWćj Galicji.

b) U staw a wtedy wejdzie w życie, jeź li 
na drodze praw odaw stw a krajow ego, zo­
stanie wcieloną do sta tu tu  krajow ego 
G alicji.

Z resztą będą m o ż e  jeszcze raz b rać  
pod rozw agę punk t 1 rezolucji co do 
sposobu w) bierania posłów do rajchsratu.

W  izbie uiższćj dziś był budżet wy­
znań i oświaty na porządku dziennym .

Dużo mówców zabierało głos, a każdy 
z nich prawie żądały by w kraju , z k tó ­
rego m ówca w ybrany posłem, został za ­
łożony na koszt państw a uniw ersytet. 
I  tak  z Bukowiny wielomowny Tom a- 
szczuk, c. k. urzędnik, wywodząc wobec 
centralistyczno-niem ieckićj większości, że 
Bukowina je s t zupełnie co do kultury  
n iem iecką, że nie może korzystać z są­
siednich zakładów  naukow ych G alicji, bo 
te  są polonisirt, więc ma nadzieję, że się 
jego żądaniu stanie zadość.

Jeden  poseł z Salcburga w um iarkow a­
nym wywodzie tłum aczył korzyści, jakie 
z um ieszczenia wyższego zakładu  nauko­
wego w Salcburgu sp łynęłyby  na kraj, 
a odnośnie na państw o, zakonkludow ał 
jed n ak , żeby się zadow olnił tym czasem  
instytutem  wyższym lekarskim .

B urm istrz Berna, d ’E lvert, d la swego 
m iasta tego samego sobie życzył i odpo­
wiedni postaw ił wniosek.

Z  Niemców czeskich, do m łodych na­
leżący dr. Knoll długo mówił i wniósł, 
żeby rząd  wziął pod rozwagę, czy by nie 
m ożna w P radze  zaprow adzić dw a un i­
w ersytety, jed en  czeski, drugi niem iecki.

W  wieczornćj Presie znajdziecie cieka­
we zestawienie r a z  fak tu  (jeżeli praw dzi­
wy z Wroc. gaz. w yjęty), że Ledóchow- 
ski arcybiskup poznański został m iano­
wany prym asem  —  i z niego p o  d r u g i e  
w yprow adzoną konk luzję : ultram ontanie, 
Polacy, Rzym —  to jedno; więc w ydział 
konsty tucyjny  powinien tę  nowinę wziąć 
ad notam. i nic nie dać Polakom .

M ożna powiedzięć po w iedeńsku : No! 
so segen’s. (N o ! widzisz, co j a  z tego wy­
prow adzam .)

Wiedeń. (W ydział konstytucyjny) ob­
radow ał na w torkow ćm  posiedzeniu dalćj 
nad elaboratem  podkom itetu swego co 
do rezolucji galicyjskićj. Przedm iotem  
dalszych rozpraw  by ły  w arunki finanso­
we, pod którem i ugoda galicyjska ma być 
zaw artą.

D rl K a i s e r  w ystępuje przeciw  wnio­
skowi P ic k e rta , ponieważ podwyższenie 
podatków  Galicji nie da praw a tem u k ra ­
jo w i, k tóry  i ta k  je s t b iernym , do pod­
wyższenia mu dotacji na spraw y szkolne, 
nie m a bowiem istotnego zw iązku m iędzy 
opłatą podatków  a kosztam i w ychowania 
i adm inistracji.

D r. D e m e 1 zw raca u w ag ę , że ani 
wniosek P ick e rta , ani wniosek podkom i­
tetu  nie są odpow iednie, ośw iadcza się 
jednak za w nioskiem  podkom itetu.

D r. K u r a n d a  rob i uważnym  na  zgu­
bny  wpływ, jaki wywrze wniosek pod­
kom itetu  na inne k ra je ,  gdyż o d  każde­
go podw yższenia potrzeb innych  krajów  
trzeba  będzie jakąś kw otę oddać Galicji.

B ar. T  i n t i broni swego zapatryw ania, 
żeby sum a ryczałtow a obracaną b y ła ty l-

Adam Mickiewicz
i pisma jego

<3Lo roKu 1829.

(Ciąg dalszy.)

A dam  M ickiewicz urodził się w wilję 
Bożego narodzenia 24 grudnia 1798 roku  
w Zaosiu w okolicy Nowogródka. Jedni 
podają Now ogródek, inni n. p. W ójcicki 
w W s p o m n i e n i u  o ż y c i u  M i c k i e ­
w i c z a  podaje Osowiec za m iejsce u ro ­
dzenia poety.

L is t b ra ta  naszego poety A leksandra 
znaleziony w pośm iertnych papierach 
F ranciszka  M ickiewicza, rozstrzyga sta­
nowczo spór c m iejsce urodzenia. W  N o­
w ogródku przyszli na świat czterej młodsi 
b racia  A dam a; n  ejaki Biołt, k tóry  kupił 
dom w N ow ogródku położony, należący 
do rodziny Mickiewiczów-, s tara ł się u trzy ­
m ać m niem anie, że się A dam  w tym  do­
mu urodził, spekulując, że z tego zyski 
pociągnie: miał nadzieję albo dom za
wielką sumę sprzedać, albo chciał w ysta­
wić w nim pom nik i pozwalać zw iedzania 
za  pew ną opłatą.

Zaosie była to w ioska w łasna stryjów  
ojca A d am a; j - d  m z nich um arł a dru 
gi wezwał ojca A dam a do z a rz ą d u ; tyui 
sposobem  znajdowali się tam rodzice po 
ety. W  lutym  powrócili do N ow ogródka, 
gdzie Adam 12 t. m. 1899 r. ochrzczo­
ny został.

O jciec by ł M ik o ła j, m atka  B arbara 
z Orzeszków , jpo pierw szym  mężu Ma­

jew ska. Do chrztu  trzym ali g o : B ernard 
O buchow icz sędzia now ogrodzki i pod- 
kom orzyna A niela U słow ska. C hrzcił go 
ks. kanonik  A ntoni Postlett.

P rzyszedł na świat w ątły  i słaby. —  
W  najm łodszych latach p rzebył gw ałto­
w ną chorobę, że z trudnością został u- 
trzym any przy życiu ; mówi o tem  sam 
poeta w P a n u  T a d e u s z u :

„Panno św ięta, co Jnsnćj bronisz Częstochowy,
I  w Os trój świecisz bram ie! Ty, co gród zamkowy 
Nowogrodzki ochraniasz z jego wiernym ludem ! 
J a k  mnie dziecko do zdrowia powróciłaś cudem, 
Gdy od płaczącćj m atki pod Twoja opiekę 
Ofiarowany, m artwą podniosłem powieke 
I  zaraz mógłem pieszo do Twych św iątyń progu 
Iść za wrócone życie podziękować Bogu...
T ak  nas powrócisz cudem na ojczyzny łono.“

Mickiewicze pochodzili z dawnego litew­
skiego ro d u , niektó-zy nawet używali 
herbu  z książęcą m itrą ; o tem poeta 
także w P a n u  T a d e u s z u  w spom ina:

.Poraj krzyknął Mickiewicz, z m itrą w polu złotem, 
Herb książęcy, Stryjkowski gęsto pisze o tem .“

Stryjkow ski wspom ina, że M ickiewicze 
herbu Poraj byli spowinowaceni z do 
mera książąt G iedrojców. H erb  P o r a j  
je s t to róża b /ała pięciolistna w czerwo- 
nóm p o lu ; txa tarczy stoi hełm  nakry ty  
k o ro n ą ; poeta mówiąc o m itrze m iał o w ą  
koronę na myśli a był mylącym się he­
raldykiem  , gdy koronę w złotem  polu 
um ieszcza. —  W  rzeczywistości je s t ona 
wolno osadzona na hełm ie a czerwone 
pole należy się róży. T ak  przedstaw ia 
ten  herb  Paprocki.

E stre icher w m onografii o M ickiewiczu 
(dodatek do Gazety hoowskiej r. 1859) 
zestaw ia w szystkie gałęzie rodu M ickie­
wiczów. O prócz Porajów  byli M ickiewi­
cze herbu  L is inni herbu  H ipocentaur —  
wreszcie N ałęcze używ ający przydom ku 
D ow ołgo. E streicher przychodzi do wnio­
sku, że nasz poeta z linji N ałęczów  swój 
ród  wywodzi a uzasadnia wniosek tem, 
że Niesiecki i spisy głosujących przy elek­
cji królów  Ja n a  K azim ierza, A ugusta I I  
Stanisław a A ugusta ty lko N ałęczów, Mic­
kiewiczów jako rozrosłych koło Nowo­
gródka w U piskiem  przyw odzą. D odaje 
i to, że na dwóch pracach początkow ych 
nasz poeta podpisał się M ickiewicz Adam  
N., k tó ra  litera tak początkow ą g łoskę 
drugiego im ienia chrzestnego jA o  i her 
bu oznaczać może. Jakko lw iek  z wszelką 
pewnością o rzekać nie można, p rzekona­
ny jestem , że Mickiewicze Porcje N ow o­
grodzkie także zam ieszkiwali, inaezójby 
wyżćj przytoczonego dwuwierszu w P  a- 
n u T a d e u s z u  nie było . W ięc i nasz 
poeta może z linji Porajów  pochodzić.

Praw ie za dowód tego tw ierdzenia mo 
że służyć zw rotka z balady śpiewanćj 
w pierwszćj części D ziadów  przez dzie­
cię :

„Czy tam ludzie nie mówili
0  P o r a j u  silnćj ręki
1 o nadobnćj Maryli,
Której on ubóstwiał wdzięki.“

W  czasie — gdy nasz poeta  na świat 
przyszedł, M ickiewicze już byli podupa­
dli i zeszli do rzędu zaściankow ćj szla­
chty ; m iędzy nią um ieszcza ich nasz po­
eta w P anu  T ad eu szu ; najprzód przy  na­

radzie szlachty w izbie M acieja K rólika:

„Zatem dwaj Terajewicze 
I czterej Stypułkowscy i trzej Mickiewicze 
K rzyknęli: W iw at równość stojąc za Skołubą.“

G dy Macićj szlachtę pow ytrącał za 
drzwi a ta  ruszy ła  za h rab ią  i Gerwazym  
do karczm y Ja n k ie la :

„Mickiewicz stał z da leka; ni krzyczał ni radził, 
Ale z m iny poznano, że coś złego knu je:
W ięc do kordów i hejże! On się rejteru je;
Odcina się, ju ż  ranny ; przyparty do płotów,
Gdy skoczyli na  odsiecz Zan i trzech Czeczotów."

G dy ksiądz R obak  pow iązanym  przez 
jegrów P łu ta  uczestnikom  najazdy p rzy ­
prow adził odsiecz :

V

„Na trzecim wozie P rusak  w kubraku wytartym,
A Pan Zan z Mickiewiczem jechali na  czwartym."

Rzewuski w P a m i ę t n i k a c h  S o ­
p l i c y  także podobnie, ja k  P a n  T a d e ­
u s z  o M ickiewiczach w spom ina: „Pana
M ichała R ejtena p ro s im y ! odezwali się 
O dyńcow ie, M ickiewicze, S iem iradzcy, 
Czeczoty i m y w szyscy .u

W iktor Baworowski, k tó ry  opisał osno­
wę rozm ów sw-ych z Mickiew-iczetn, po 
w tarzał słow a poety, że ojciec jego  nic 
nie miał. Żeby zupełnie by ł ubogim — 
być nie m oże; raczćj m iał nie wiele a 
a  przecie ty le , że starczyło  na wyżywie­
nie i początkow e wychowanie pięciu sy­
nów.

(Ciąg dalszy nastapi.)

LITERATURA NIEMIECKA.
Der Kampf urn's Dasein

p ięc io - to m o w a  p o w ie ść
R oberta Byra.

(Ciąg dalszy.) -

Rzecz dzieje się z początku  w W ene­
cji, gdzie przebyw a incognito m łody ksią­
żę E rhard , następca tronu  jednego z państw  
połuduiow o-niem ieckich, ze św itą , sk ła ­
dającą się z dwóch szam belanów, h rab ie ­
go W al o rj aria M tideregk i pułkow nika ba­
rona  K urta  Rechwitz, z m arszałka podró ­
ży hr. B litzer-Stuck, pryw atnego sek re ta­
rza B 'Ockm nna i kilku lokai. H rabiego 
W a e rja n a  i barona R echw itz, współwy- 
chowańców m łodego księcia, łączy z nim 
ściśle przyjacielski stosunek ; książę gnie­
wa s ię , gdy k tóry  z nich ty tu łu je  go 
„książęcą m ośeią,“ a w długich poufnych 
rozm ow ach, na spacerach i „w gondoli11 
rysują się już wyraźnie charak tery  wszy 
stkich trzech. Książę sz lachetny , ale ro ­
m antycznie rozm arzony i słabćj woli, en­
tuzjastycznie zam iłow any w sztuce i w 
katolicyzm ie, którego wystawność i zmy 
słowe form y przypadają do jego ariystv 
eznćj natury. Rechwitz, wesoły, r izu inny  
i p rak ty c z n y , zapatru jący  się na wszy 
stko ze stanow iska realnego, a W alerjan, 
poeta i g łęboki myśliciel, zwolennik wiel 
kich idei liberalnych, dla których r«z już 
oddalono g o  na jak iś  czas od księcia. 
Ale i teraz nie tai się z niemi przed 
księciem przy jacielem , na k tórym  słow a 
jego  zdają się wywierać wielkie wrażenie.

H rab ia  B litzer daje się także zaraz po­
z n ać , jak o  służalczy dw orzan in , w k tó ­
rego każdćm  słowie czuć nicość, ograni­
czenie um ysłow e i ślepe poszanowanie 
form y, będącćj dla niego wszystkićm .

N a spacerach po mieście zw raca na 
siebie uwagę księcia E rharda  rodzina nie­
m ieckich m uzykantów , złożona ze sk rzyp ­
k a , ciemnego staruszka i dwóch córek, 
przyśpiew ujących do harfy. S tarsza , pię 
kność ludow a, wysokiego w zrostu i zbu­
dowana silnie, z wzrokiem i rucham i w y­
ży wającemi ; m łodsza, delikatna, d robna, 
z tw arzyczką u jm u jącą , naiwnie poety­
czną. W  ogrodzie publicznym , książę po 
pierwszem pociągnięciu sm yczka, poznaje 
fantastycznie rozm arzoną grę ciemnego 
skrzypka i zmienia m iejsce, aby lepićj 
przypatrzyć się córkom . „ Jest to  druga 
l )a h la ,u mówi o starszćj — „a ta  m ała 
byłaby prześlicznym  modelem do statuy 
P syche.“

Tego samego wieczora hr. Blitzer opo­
w iada o całóm tćm zajściu szczegółowo 
hrabinie M tideregk, bawiącój także w W e­
necji wraz z swym m ężem , a stryjem  
przyjaciela księcia hr. W ah-rjana Mtider- 
egk. —  N ieodstępnym  towarzyszem  hra­
biny jest spow iednik jój i k ap e lan , oj­
ciec N ik azy , którego zabrała z sobą z 
Rzymu. Pozornie zatopiony w cichych 
m odlitwach — ojciec N ikazy w istocie 
baczne na wszystko ma oko. N azajutrz 
spotykam y go u B roek inana, sekretarza 
księcia ; chce on , j  k powiada w prow a­
dzającem u go tara hrabiem u Blitzerowi, 
zasięgnąć mad ró j rady sekretarza Brnck- 
m ana w pewnój ważnój spraw ie kościel- 
n ć j ; tym czasem  zostawszy się z nim sam 
na sam, w dłuższćj rozmowie daje mu do
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ko  na cele przeznaczone. Podw yższenie 
jć j je d n a k  musi być dozw olonćm , a rze­
czywisty p o trzeb ę , jakąby  w ykazała re­
w izja po 5 la ta c h , należy uwzględnić. 
M ówca wnosi przeto: „Rewizja sumy ry ­
czałtow ej odbyw ać się będzie co la t 5, 
sum a ta  będzie podwyższony lub zmiej- 
szoną stosownie do rzeczyw istych w ydat­
ków, w ziętych w przecięciu z tych pięciu 
lat. Sum a ta  atoli w razie podw yższenia 
nie m oże przenosić sumy, uźytćj w tym  
sam ym  czasie stosunkow o w innych k ra ­
jach  na ten sam cel.“

W o l f r u m  w nosi: Rewizja sum y ry- 
czałtowćj odbyw ać się będzie co lat 5, 
sum a ta  będzie podw yższany lub zm niej­
szany w tym  stosunku, w jakim  stałe  po­
datki Galicji w zrosny w zględnie podat­
ków  stałych w innych krajach  i w jakim 
odnośne Wydatki w edług zam knięcia r a ­
chunków  z la t poprzednich w innych k ra ­
jach  się zw iększyły lub zm niejszyły.

Lir. H e r b s t  m niema, ze w niosek pod­
kom itetu  pociąga za soby niespraw iedli­
wość dla innych krajów. Zasady je s t przy 
ugodzie, aby obiedwie strony były  rów no­
upraw nione, tu  jed n ak  tak  pod względem 
m aterjalnym  ja k  form alnym  nastypiłoby 
nierów ne stanow isko i niekorzyść dla in ­
nych krajów  w stosunku do G a lic ji, a l­
bowiem  kiedy  inne k ra je  nie majy w pły­
wu żadnego na  spraw y w ychow ania w G a­
lic ji, k ra j ten m a brać udział w u re g u ­
low aniu tychże spraw  i oznaczaniu p o ­
trzeb finausowych w innych krajach . Jest 
to  tćm  więcćj pożałow ania godnóm , że 
zak ład y  nasze naukow e pozostają zak ła ­
dam i państw a, podczas gdy w G alicji za­
m ienione zostany na  zak łady  krajow e. 
W łaściw y nazwy tego stosunku by łby  ha­
ra c z , a niegodnćm  je s t  innych krajów , 
aby im p rzy p isy w ać , że opłacajy haracz 
na  sam orzyd G alicji. Nie m ożna tw ier­
dzić, iż podatk i galicyjskie majy być no r­
my; najspraw iedliw szy zasady jest: Suma 
ryczałtow a dla Galicji i sum a ryczałtow a 
dla innych krajów , obiedwie zaś muszy 
być  stałe. Pociygnęłoby to za  soby oczy­
wiście niedogodności dla n a s , gdybyśm y 
podw yższenie budżetu naukow ego z w ła­
snych środków  płacić mieli. L ecz roz- 
wiyzanie tak ie  m iałoby tę  k o rz y ść , że 
G alicja nie w yw ierałaby w pływ u na bu­
dżet nasz naukow y i adm inistracji. W  koń­
cu ośw iadcza m ów ca, że jeżeli w ydział 
nie zgodzi się na jego w niosek, wówczas 
przyłyczy się do w niosku barona Tinti.

Ze w zględu na wnioski W olfrum a i b a ­
rona  T in t i , cofa dr. P  i c k  e r  t swój 
wniosek.

D r. W e e b e r  i dr.  R e c h b a u e r  o- 
świadczajy się za w nioskiem  dra  H e rb ­
sta; podobnież dr. B r  e s t  e 1, k tó ry  ew en­
tualnie głosow ać będzie za pierwszy p o ­
łow y w niosku W olfrum a.

T o m a s z c z u k  jest także za wnio­
skiem H e rb s ta , z tym  atoli dodatkiem , 
aby  stałe sumy ryczałtow e obracane były  
ty lko na ce l, na k tó ry  przeznaczone zo- 
stany i że oszczędności rów uież na  te 
sam e cele poświęcane będy.

W o l f r u m  nazyw a wniosek H erbsta  
federacyjnie zabarw ionym  i dla tego je s t 
bardzo niebezpieczny; pociygnie on za 
soby i te złe skutki, że w innych k ra ­
jach dw ojakie będy podatki, co na lu ­
dność nie wywrze dobrego wrażenia.

D r. S c h a u p  wnosi: Z  uwagi, że w y­
działow i przedłożono wiele zasaduiezo 
różnych  w niosków , — należy je  przeto 
wpierw odesłać do podkom itetu  do zba­
dania i złożenia spraw y.

D r. G r o c h o l s k i  oświadcza, że k ie­
ru je się zasady, iż G alicja przez ugodę

zrozum ienia, że dom yśla się , w czyje rę ­
ce dostały się pieniydze w ykradzione nie­
dawno hr. B .itzerow i z kasy. Zapom ocy 
tajnego widać szp iegow stw a, wie ojciec 
N ikazy, gdzie B rockm an przegryw a i wy­
daje sum y przew yższajyce o wiele jego  
dochody...

K radzieże owe rzeczywiścio popełn iał 
B rockm aun w spółce z przyrodnim  b ra ­
tem swym V eig lem , k tóry  za jego  pole 
cenieni zosta ł lokajem  u księcia. Słow a 
ojca N ikazego uderzajy ja k  grom  Brock- 
m a n n a ; ojciec N ikazy uspokaja  p rze lę­
knionego.

—  Rzecz naturalna — pow iada —  że 
j a  w moich dom ysłach nie idę wcale tak  
daleko, bo tćż wcale nie mogę wiedzieć, 
jak ie  pana prócz pensji dochodzy zkąd- 
inyd sukursa pieniężne. Jeżeli pozwoliłem 
sobie praw ić panu m orały , uczyniłem  to 
jedynie d latego, bo się interesuję pańsky 
przyszłościy... Je s t mi tak , ja k b y  mi głos 
w ew nętrzny m ó w ił, że spraw a kościo ła 
naszego będzie m iała jeszcze w panu gor 
liwego obrońcę i szerm ierza...“

O jciec N ikazy będzie m ilczał, lecz od- 
tyd  B roekm ann jest w jego  rę k u , będzie 
m usiał czynić w szystko , co mu rozkaże. 
I  tak , zaraz m a sobie poruczony od nie­
go misję nader delikatny. Ma on się przy­
łożyć wszelkiemi staraniam i do tego, aby 
m łodsza córka  ciemnego sk rzypka, o któ- 
rój ksiyźę pow iedział, że byłaby „prze­
ślicznym modelem do statui Psyche,44 zo­
sta ła  jego  kochanky — i jako ta k a , n a ­
rzędziem  ojca N ikazego , do przeprow a 
dzenia dalszych jego zam iarów. Każdy — 
pow iada ojciec N ikazy odchodzyc —  ma 
sobie tu  przydzielone swoje zadania, k tó ­
re  wiernie spełniać powinien. O d s t ę p -  
c a  n i e  u j d z i e  n i g d y  s p r a w i e d l i ­
w e j  k a r y  w s z e c h m o c n e g o , , . *

B roekm ann po tćj rozm ow ie postana­
wia zerw ać dotychczasow y stosunek m i­
łosny z F ry d e ry k y , s t a r s z y  córky sta­
rego skrzypka. W  oznaczonćj godzinie 
posy ła  na umówione z niy m iejsce jako 
zastępcę swego Veigla , w tajem niczonego 
w cały plan. Po udobruchaniu  rozzłosz­
czonej F ry d ery k i, opowiada jć j Veigel, 
jaki „świetny los44 uśm iecha się je j m łod- 
szój siostrze K  o r  d u 1 i. Idzie ty lno o to, 
aby ta  bo jaźliw a, niew inna dziewczyna 

rzysta ła  na przyjęcie w yznaczonój roli. 
tarsza siostra będzie wobec nićj kusi- 

cielky. Prośby, groźby i nam owy sk łan ia  
ona j y ,  aby odegrała ułożony komedję

tyle o trzym ać pow inna, ileby otrzym ała 
bez ugody nie tylko teraz ale także na 
przyszłość. D la tego je s t za rewizjy pe- 
ryodyczny. M ógłby uczynić w tym  w zglę­
dzie w niosek dalćj idycy, lecz zadowol- 
n iłby się także w nioskiem  podkom itetu. 
D alćj polem izuje z T intim , W olfram em  i 
D r. H erbstem  i udaw adnia, że podatki 
sta łe  nie mogy być ogólny zasady rew i­
zji, ponieważ w każdym  razie mogy być 
podatki stałe praw nie zniesionem i lub 
zm niejszonem i i przez inne n iestałe za- 
stąpionem i, przez coby nie ty lko G alicja 
wystawiony była na straty , ale i inne 
kraje. D eputow ani galicyjscy uznajy to, 
że naw et w razie p rzyięcia wniosków 
podkom itetu, nie powinni głosow ać pod 
czas obrad  nad budżetem  wychowania 
d la innych krajów , lecz że należy w yda­
wać osobny ustawę skarbow y.

D r. H e r b s t  jest przeciw  rewizji su­
my ryczałtow ój, oraz, że jeźli uchwalo- 
nem zostanie odesłanie do podkom itetu, 
to ten  będzie się m iał zająć ty lko kwe- 
stjy, czy rewizjy w ogóle, a ewentualnie 
z jakb-m i zm ianam i, m a się odbywać. — 
D o zapatryw ania tego przyłyczajy się de­
putow ani dr. K aiser i dr. Schaup.

D r H e r b s t  sform ułow ał wreszcie 
swój wniosek w następujycy sp o só b : 
„Reszta kw ot w  ty tu łach  tych  użytych 
przypadnie jak o  sum a ryczałtow a wszy­
stkim  iunym  w radzie państw a reprezen­
tow anym  królestw om  i krajom  do ich 
rozporzydzenia. Sum y te ryczałtow e sy 
stałe, źadnćj dalszćj zm ianie nie u ległe.“

W niosek Schaupa odesłania wszystkich 
tych wniosków do podkom itetu  został 
przyjętym , poczem  posiedzenie zam knięto.

—  [ Ś r o d o w e  p o s i e d z e n i e  i z b y  
n i ź s z ó j . j  N a ław ie m in istrów : ks. Au- 
ersperg, baron L asser, dr. S trem ayr, dr. 
Banhans, bar. de P retis, dr. G laser.

P rezydent zaw iadam ia, że kom isja dla 
w niosku W  a i d e r  t a  ju ż  się ukonsty tuo­
wała. Przew odniczycym  w ybrano dr. Rech- 
bauera, zastępcy jego  dr. D instla, sp ra­
wozdawcy dr. P ickerta.

D r. M e n g e r  in terpeluje m inistra spraw  
w ew nętrznych w spraw ie konfiskaty p e ­
tycji tow arzystw a przem ysłow ego w Bia­
łej o wyłyczenie m iasta tego z Galicji.

D r. E d l b a c h e r  uzasadnia swój wnio­
sek o zniżenie czasu obowiyzkowego u 
częszczania do szkół ludow ych w górnćj 
A ustrji. W niosek ten  odesłano do kom isji 
edukacyjnćj.

N astępnie obradow ano nad budżetem 
m iuisterstw a skarbu. Przy  rozdziale 20iym  
„dochód  z so li“ wniósł S c h d u b a c h  na­
stępujący rezo lucję: „W zyw a się rzyd, 
by z uwzględnieniem  uchw ały z d. 23go 
lipca 1868 r., dotyczącćj zniesienia mo­
nopolu soli, rozpoczął z rządem  węgier­
skim rokow ania a w przyszłej kadencji 
przedstaw ił radzie państw a stosowne pro- 
jekta, m ające na celu zniesienie m onopo­
lu soli.u

Baron C n o  b l o c h  popiera rezo lucję; 
bar. K i i  b e c k  i bar. P a s c o t i o i  także 
się za nią oświadczają.

W o l f r u m  obawia się złych skutków  
zuiesienia pomieniouego monopolu tak  pod 
względem finansowy m, ja k  i pod w zglę­
dem ekonom icznym . O podatkow anie s o l i  
stałoby  się o wiele uciyzliwszćm niż dzi­
siejszy monopol. D latego sprzeciw ia się 
m ówca wniesiouój przez S c h d n b a e h a  
rezolucji.

B ar. C n o b l o c h  odpiera zarzuty  W o lf­
r u m a  i w ykazuje liczbam i, że w A ustrji 
spożycie soli je s t w iększe niż p rodukcja  
soli. Zniesienie m onopolu ożywi i powię­
kszy produkcję.

przed księciem . P lan  c a ły , obm yślony 
przez B rockm auna, urzeczyw istnia się w 
części niespodziewanie. W  k ilk a  dni pó 
źuićj p rzypada uroczystość kościelna, któ- 
rćj tow arzyszy rozm aite zabaw y ludowe, 
ściągające niezliczone tłum y ludu n ag ló  
wne place m iasta. F ry d e ry k a  obiera dla 
siebie ojca i siostry, m iejsce, gdzie ich 
książę najłatw iój spostrzedz może. Kor- 
dula ma m u się rzucić do nóg p rzerażo­
n a , wzvwajyc jego  pom ocy przeciw  na 
paści. Tym czasem  spór rzeczyw isty się 
w szczyna m iędzy m łodym i W łocham i, u- 
biegającym i się o w zględy pięknćj F ry ­
deryki. K ilkakro tn ie  zapraszali już cie­
mnego skrzypka, aby w raz z nimi i có r­
kam i w szedł do jednćj z g o n d o l, b io rą­
cych udział w w yścigach w odnych. Z po­
czątku opiera się tem u F ry d e ry k a , ale 
w ch w ili, gdy w ahać się zaczyna i nąj- 
natarczy wszemu z owych chłopców  przy­
rzeka  już wejść do jego g o n d o li— zjawia 
się książę. F ry d e ry k a  zaczyna grać i śpie­
wać ulubiony pieśń ludow y, aby  się tłum  
uciszył cokolw iek.

L edw o co skończyła, ów zapalczyw iec 
przypada do nićj i całuje jy ; drugi zw ra­
ca się ku  m łodszćj siostrze. Obie się o- 
pierają, wtćm harfa upada i rani jednego 
z rybaków . W szczyna się k łó tnia. W  oka 
m gnieniu tw orzą się stronnictw a. O d  słów 
przychodzi do czynów : b itka, k rzy k ,g w ar 
ogólny. F ry d e ry k a  korzystając ze sposo­
bności , poryw a siostrę za  ręk ę  i wraz 
z niy ucieka do księcia. „Niemcy, p rze­
klęci N iem cy!“ słyszeć teraz ze wszech 
stron. Z  tłum u w ystępuje k ilku  i rzuca 
się na księcia i jego tow arzyszy. Jeden  
z W łochów  przyskakuje  do księcia z no­
żem w ręk u ; W alerjan  zasłania księcia 
szybkim  ruchem  i sam zostaje ranionym . 
Tym czasem  nadchodzą żandarm i, i tłum  
się rozchodzi. S tary  skrzypek  opłakuje  
u tra tę  instrum entów . „ Ja  wam w szystko 
w ynagrodzę4*—  rzecze książę E ih a rd  —  
„zobaczym y się jeszcze .44

Rannego W alerjana zabiera z soby p ro ­
fesor K tthlrich, w spólny ich znajom y, mie­
szkający  w pobliżu m iejsca tych w ypad­
ków. Bawi on w W enecji z dwiem a cór­
k a m i, dla poratow ania zdrow ia starszćj, 
zamężnój „D oktorow ój S itte r44. M łodszą 
M arjannę zna już  W alerjan  z widzenia, 
od czasu k iedy baw iła na  wsi u siostry, 
w dobrach stry ja  jego . T eraz przy bliź- 
szćm zapoznaniu się z niy zarówno W a­
lerjan  jak  i przyjaciel jego  K urt Rech-

M inister skarbu  de P r e t i s  radzi b a r­
dzo oględne postępow anie w tćj sprawie, 
by nie narazić państw a na straty . P rzy ­
znaje w końcu, że dałoby się w prow a­
dzić wiele reform , k tó reby  podniosły i 
u lepszyły produkcję  soli. N ad tćm  rząd  
pilnie czuwać będzie.

Jeneralny  spraw ozdaw ca dr. B r e s t e l  
przem aw ia przeciw  rezolucji, gdyż nie n a ­
deszła jeszcze stosow na pora do zniesie­
nia m onopolu soli. Pom im o to izba przy­
jęła  rezolucję S c h ó n b a c h a  i rozdzia­
ły  o dochodach z soli i w ydatkach  na 
zarząd i produkcję  w edług wniosków  k o ­
misji.

P rzy  rozdziale o w ydatkach na zarząd 
m onopolu tytuniow ego w niosła kom isja 
następującą rezolucję: „W zyw a się rzyd, 
by wziął pod ścisłą rozwagę usystemizo- 
wauie p łac i lepsze w ynagrodzenie leka­
rzy przy c. k. fabrykach  ty tun iow ych .44 
Po przem ówieniu R e c h b a u e r a  rezo­
lucję przyjęto.

D alsze rozdziały : „dochody z stęplów 44 
i „opłaty  od czynności p raw nych44 przy­
jęto w edług wniosków kom isji, razem  z 
następujący rezolucją: „W zyw a się rząd, 
aby p o d a t e k  i n s e r a t o w y  poddał 
rewizji w tym  kierunku, by wym ierzenie 
go uskutecznione było na  więcćj racjo- 
nalnćj podstaw ie.44

Przy rozdziale „ lo terja44 przyjęto rezo­
lucję wzywający rząd  do rozw ażenia, w 
jaki sposób m ożnaby znieść loterję  licz­
bową.

Resztę rozdziałów  budżetu m inister­
stwa finansów uchw alono w edług wnio­
sków  kom isji. N a tćm  się posiedzenie 
skończyło .

Francja.
[ C h o d z i ł a  p o g ł o s k a  w P a r y ż u ]  

o podaniu się do dym isji jen e ra ła  Lad- 
m irault, gubernato ra  m iasta Paryża. N ie­
k tó re  dzienniki oznaczały już jen era ła  
F aidherbe’a ja k o  jego następcę. J a k  już 
wiadomo z telegram u, jen . . m dm irault na 
wstawienie się p. T hiersa cofnął swą dy­
misję i nadal pozostał na swćm stano­
wisku.

—  [ Z e z n a n i e  p. P o u y e r - Q u e r t i e r J 
przed sądem przysięgłych dep. niższćj 
Sekw any w spraw ie, ja k  ju ż  dziś wiemy, 
uniewinnionego p. Janv ier de la Motte, 
złożone było mnićj więcćj w następują 
cych słow ach:

Panow ie p rzysięg li! Przychodzę z bo 
lesnem  wrażeniem spełnić mój obowiązek, 
to je s t złożyć świadectwo, którego szcze 
rość przekonania uznacie. Znałem  pana 
Janv ier i ludzi siedzących tu  na ław ie o 
skarżonych. O d lat 20iu należę do rady 
jeueralućj dop. 1’E u re ; od 12tu la t znao 
pana prefekta. Jego  stosunki ze m ną by 
ły  o tyle przyjem ne, o ile pożyteczn 
dla interesów , k t ó y m  służyłem , a któr 
on reprezentow 'ał. Często mu mówiłem 
że lękam  się, aby jego  pryw atne życi 
nie miało złych skutków  na wpływ-, jak  
jego  adm inistracja mieć pow inna w de 
partam encie; zachęcałem  go naw et p< 
przyjacielsku, aby pow rócił do życia wię 
cćj r. gularnego.

Co do jego  departam entalnego zarzą­
du, adm inistrow ał um iejętnie i z poświę 
cenieni. Rozw inął wielką czynność w za- 
prow-adzeuiu instytucji dobroczynnych 
w przyspieszeniu robó t publiczny* h ; znaj 
dow ałem  w nim najw iększy, nąjpoświę 
ceńszy i najenergiczniejszy współudział 
P row adził rachunkow ość; czytając roz 
praw y, boleśnie mnie uderzy ła  in terpre

witz zachw yceni są prosto tą i rozsądkiem  
pow-abnćj dziewczyny. N a W alerjanie rob 
ona g łębokie w rażenie. K urta  serce nic 
jest ju ż  wolne; kocha on się w innćj.

Podczas nieobecności księcia i jego 
świty, Veigel i B roekm ann okradają  po­
w tórnie kasę m arszałka podróży, h rabię 
go Blitzera. P rzy  czytaniu listów, znajdu 
jący ch  się rów nie w kasie, B roekm ann 
a przez niego i Veigel zatrzym ują się 
dłużćj niż po trzeba — hrabia nadchodzi. 
B rockm annow i udaje się ujść niespostrze- 
żenie przybocznym  k o ry ta rz e m , a Vcigl 
zm yka tajnóm  wyjściem , w ew nętrzna bo­
wiem ściana szafy, w którćj kasa się znaj 
dow ała, odsuwa się za przyciśnięciem  od- 
krytćj przez niego sprężyny. W  szafie 
został się jed n ak  guzik od liberji Veigla 
i zdradza złodzieja, k tó ry  zostaje natych­
m iast odd lonym  ze służby. P rzez w yra­
chowanie raczćj niż przez przyw iązanie 
Veigl nie wydaje swego w spólnika Brock- 
m anna. T em u więc książę ufa , ja k  da- 
wnićj.

N azajutrz poleca m u odszukanie mąla- 
rza  H ansa Pieppvogla. J e s t  to m ały, ru ­
baszny oryginał, m ówiący w szystkim  pra­
wdę bez ogródki. K siążę poznał go w ga- 
lerji obrazów  i chce zam ów ić u  niego 
portret, k tórego m odelem m a być m łod 
sza córka  ciemnego s k rz y p k a , K ordula. 
D ow iedziaw szy s ię , że celem włóczęgi 
starego m uzykanta je s t uzbieranie pewnćj 
su m k i, książę obiecuje mu w ypłacić ta ­
kow ą po ukończeniu  portretu . M iarkując 
jed n ak  z k ilku  słów P ieppv  gla i z oba­
wy starca dbałego o dobrą sław ę swych 
d z iec i, jak  sobie tłum aczą jego dobre 
chęci dla tćj rodziny, książę oburzony 
rozkazuje w ypłacić im natychm iast część 
sumy, a resztę gdy otrzym a portret. „Aż 
do tego czasu żegnam  w as44 —  kończy 
książę. Tym czasem  ani portret, ani plany 
ojca N ikazego nie przychodzą do skutku. 
K siążę otrzym uje telegram , donoszący mu 
o niebezpiecznćj chorobie ojca, i w raca 
natychm iast do kraju .

P ieppvogel przyszedłszy  w krótee po- 
tćm  do ciemnego s k rz y p k a , zastaje go 
na m arach. S taruszka „zabiła radość z 
otrzym anych pieniędzy44, a K ordula leży 
chora w najokropniejszćj gorączce —  
z „przestrachu44, jak  opow iada F ry d ery ­
k a  siedząca z napół pijanym  Veiglem 
przy  stole suto zastawionym .

(Dokończenie nastąpi.)

tac ja  czynów, podległych zarzutow i w o- 
skarźeniu przeciw ko p. Janv ier.

D epartam enta  wotują budżet, ale nie­
podobna je s t przew idzieć w ypadków  m o­
gących się w ydarzyć, zdarzeń n ieprzew i­
dzianych , nagłych. Pow inienem  zatćm 
w spom nieć, że były  rząd , na radzie se­
n atu  w r. 1861, upow ażnił prefektów  do 
użycia sposobu zwanego „virem ent44 (prze­
łożenie funduszów w budżecie z jednćj 
pozycji na inną). Pan F ou ld  ty le razy 
go używał, że w ciele praw odaw czćm  zbi­
ja łem  użycie tych p rzek ładać. Co nam 
obecnie pozostaje uczynić, to ograniczyć 
je  do ścisłćj konieczności. O d roku  1861 
za obszernie je  zastosowy wano. T e prze­
k ładania  funduszów prow adzą nieom ylnie 
do urojonych m andatów.

M ost się wali; nieprzew idyw ano tego 
w budżecie; po trzeba zarządzić roboty , 
a z tąd  przekładania i m andat urojony. 
Nie mówię tego, aby upow ażniać urzę­
dników  do nadm iernego ich używania, 
ale bez przestaw ień pozycji niemożliwa 
w szelka adm inistracja.

Są one zupełnie praw e, gdy  nie u k ry ­
wają w sobie przeniew ierstw . Z resztą  trze ­
ba z nich zdać rachunek  wyźszćj władzy. 
Izba  obrachunkow a, ta  szanow na i po­
ważana instytucja, k tó rą  n ik t pomimo na­
szych niezgód nie zaczepiał, nakazuje do­
starczenie sobie potrzebnych uspraw iedli­
wień. W szystkie rachunki z dep. 1’E ure, 
przeszły  >.rzez izbę obrachunkow ą w la ­
tach 1853, 1854 i 1865; wszystkie czyny, 
za k tó re  p. Jan v ier Btoi przed wam i, iz­
ba je spraw dziła, i to nie w jed en  dzień.

W r. 1865 uspraw iedliw ienia nie wy­
dały się dosyć zu p e łn e ; izba obrachun­
kow a zażądała  w y jaśn ień ; w skutek u- 
chw ały rady  jeneralnćj, iz ia  udzieliła po­
kwitowanie jeneralnem u poborcy. Ten 
ostatni mnie zapew niał, że p. Jan v ie r nie 
pozostał nic dłużnym  ani skarbow i, ani 
departam entow i. A  zatćm  w szystkie ra ­
chunki oczyszczono ze wszystkich kwe- 
stji tutaj wam przedłożonych.

Mam zaszczyt należeć od daw na do r a ­
dy je n e ra ln ć j; sk ład  jćj nie pozostawia 
oajm niejszćj wątpliwości co do praw ości 
i poświęcenia. W r. 1871 weszli do nićj 
nowi członkow ie; prosiliśm y ich aby skon­
trolow ali co było już  z ro b io n ćm ; nasi 
nowi tow arzysze w espół z nami w niwecz 
obrócili oskarżenia przez publiczność pod­
noszone w spraw ie funduszów na w sparcia 
dla tkaczy  baw ełny i na dom obłąkanych.

Tym  sposobem  była podw ójna k o n tro ­
la dawnćj i nowćj rady jenera lnć j. Zgo­
dność ich zapatryw ań była  zupełna.

Przystępuję teraz do fak tu  nader waż- 
*ego. C zytałem  w akcie oskarżenia, że 
ząd ośw iadczył się w ierzycielem  p. J a n ­

vier na sumę 213,000 fr.
P. j e n e r a l n y  p r o k u r a t o r .  Zape 

wne przedłożono panu tę deklarację.
P. P  o u y e r-Q  u e r  t  i e r. Przepraszam , 

dę za tokiem  oskarżenia. Zauim  uade- 
■ tano mi zaw iadom ienie o tćm, ak t oskar- 
enia ju ż  był ogłoszony. Nie pojm uję, ja - 

•Cićm praw em  dom agać się może jak i mi­
nster w ierzytelności bez żądania podpisu 
m nistra sk a rb u ; pytam  się jakićm " pra 
tern dokum ent ten tutaj się znajduje. 
1 szcze dziś rano p. p ro k u ra to r jeneralny 
zby obrachuukow ćj ośw iadczył mi, że nic 
■lę nie należy od p. Janvier.

W. r. lo 6 6  uchw ała rady jeneralnćj po­
kwitowała p. Janv ier z sumy 66,000 f r . ; 
uchwałę tę odesłano do izby obrachun- 
ko w ćj; gdyby nie spustoszenia kom uny, 
ty łb y m  m ógł przynieść ten  dowód. Ni 
;dybym  się był nie upom inał o tę  sumę, 
66,000 fr., k tó ra  wiem, że mi się nie n a ­
leży.

Z w ydatku sum y 147,000 fr. wysłano 
do izby obrachunkow ćj usprawiedliw ienia 
i odebrano od nićj pokwitowanie. Dziwię 
się, że pan jeneralny p rok u ra to r m a ten 
kwit bez kontrasygnacji odpowiedniego 
m inistra. P . jeneralny p ro k u ra to r powi- 
uienby by ł wiedzieć od prezesa izby ob­
rachunkow ćj ............

P . p r  o k u r  a t  o r  j  e n e r a ln y .  P . p ro ­
kurator jenera lny  nie koresponduje ja k  
tylko z m inistrem  spraw iedliw ości. Spo­
soby postępow ania pom iędzy tow arzyszam i 
z m iuisterstw a, nie obchodzą sądow nic­
two.

P . P o u y e r - Q u e r t i e r .  D opóki ten 
dow ód nie o trzym ał praw nego zatw ier­
dzenia, nie powinien b y ł figurować w są­
dzie. Dowód ten nie jest w p o rząd k u ; 
dopóki izba obrachunkow a nie zażąda 
odem nie poszukiw ania na radzie jen e ra l­
nćj, nie m ogę dom agać się zw rotu tćj su­
my. Nie obwiniam mojego kolegi ze spraw 
w ew nętrznych, pow tarzam  ty lk o , że do ­
kum ent ten nie ma cechy legalućj. (D łu­
gie wrażenie.)

W tćm m iejscu p. m inister skarbu unie­
winnia p. Janv ie r z każdego po szczególe 
czynionego mu zarzutu  przeniew ierstw a 
i nadużycia. W reszcie w zruszony kończy 
temi s ło w y : „Nie przyszedłem  tu, pano­
wie przysięgli, czynić obronę p. Janv ier, 
on wie dobrze co m yślą o jego spraw o­
waniu s ię ; ale uw ażałbym  jak o  zniewagę 
sądow nictw a nie przyjść tu  wypowiedzieć 
mojego przekonania i nie wyrzec, że uwa­
żam p. Jan v ier jak o  uczciwego człow ieka 
wobec d ep artam en tu ; to moje stałe p rze­
świadczenie.

P . B oullager (drugiego obwinionego) 
znam  dawnićj jeszcze ja k  pana Ja n v ie r ;  
znam  go od la t 40, od 19 w ieku życia 
m ojego. (W zruszenie św iadka dochodzi 
do tego stopnia, że zaledw ie mówić może.) 
P racow ał on ja k o  budow niczy dla mojćj 
ro d z in y ; je s t to uczciw y człow iek, k tó ry  
w ykonyw a roboty  dobrze i tanio.

O dwóch innych p o d sąd o y ch : panach 
Bourguiguon, i V ittecog swych tow arzy­
szach z rady jeneralućj, sk łada  p. m in i­
ster rów nie pochlebne świadectwa.

—  [P. D u f a u r e  m o c n o  c z u j e  s i ę  
o b r a ż o n y ]  powyższćm zeznaniem  pana 
Pouyer-Q uertiera. Spraw a ta  w ytoczyła 
się przed  p. T h ie rsa ; mówią o bardzo źy- 
wćm zajściu pom iędzy obu m inistram i, 
tak  że p. prezydent rzeczypospolitćj b ę ­
dzie m usiał w ybierać, k tórego z nich od­
dalić, a k tórego pozostawić.

P . K azim ierz P ćrie r były  m inister spraw

w ew nętrznych również jest dotkniętym  
przez p. Pouyer-Q uertier, gdyż to on k a ­
zał w ydać sądowi ów dokum ent świad­
czący o w ierzytelności skarbu  względem 
p. Jan v ier na sumę 213,000 fr.

3X T iozM .cy-
[U s t a w a  o n a d z o r a c h  s z k o l ­

n y c h  w p r u s k i  ć j  i z b i e  p a n ó w  — 
a d r e s y  d o  B i s m a r k a  —  d o t a c j e  
p i e n i ę ż n e  d l a  z a s ł u ż o n y c h  w o- 
s t a t n i ó j  w o j n i e —- g e r m a n i z a c j a  
w A l z a c j i  i L o t a r y n g j i ] .

Rozpoczęły się nareszcie w pruskićj 
izbie panów rozpraw y nad ustawą o n ad ­
zorach szkolnych. W przededniu tych roz­
praw  zam ieściła Norddeutsche Allg. Ztg. 
a r ty k u ł, w którym  zaklina członków izby 
wyższej, aby przyjęli p ro jek t rządow y. 
Przyznaje też w nim organ rządow y, iz 
głów nym  powodem wniesienia tego p ro ­
je k tu  było to ,  aby usunąć polski wpływ 
ze szkół ludowych w polskich prow in­
cjach. Nordd. Allg. Ztg. tw ierd z i, iż wy­
maga tego „pruska idea państw ow a.44 Lecz 
większość wybranćj dla tćj spraw y przez 
izbę panów kom isji widocznie odmienne 
ma pojęcia o tćj pruskićj Staatsidee , bo 
ze spraw ozdania jć j organa rządow e ino 
cno są niezadowolone. Nie należy się je ­
dnakże łudzić  n ad z ie ją , aby ostatecznie 
nie odniósł tam Bism ark zwycięztwa. Z a ­
nadto potężnerai środkam i rozporządza 
pruski kanclerz państw a, aby nie znalazł 
sposobu na złam anie oporu konserw aty­
stów. L os szkół polskich w zaborze p ra ­
skim  ju ż  rozstrzygnięty. L ecz n il despe- 
randum. Czem silnićj miota się na p rzy ­
rodzone praw a nasze narodow e p ruska  
b u ta , tem potężnićj w zrasta siła odporna 
ludności polskićj. Sami Prusacy przyzna­
ją z zaw istną iro n ją , iż nigdy jeszcze z ta ­
ką siłą ja k  te ra z , m yśl polska nie upo­
w szechniała się w m asach ludu w iejskie­
go naw et w tych z iem iach , gdzie m iasta 
i dwory ju ż  całkow icie zniem czały.

M iędzy ad resam i, k tó re  teraz otrzym u­
je  B ism ark z powodu wystąpień swoich 
w kwestji nadzorów  szkoluych wymienia 
Slaatsanzeiger także pism a takie z 48 miast 
w Poznańskiem . Podpisani są na nich u 
rzędnicy tych miast i osiadli w nich Niem­
cy. To jed n ak  charakterystyczne, iż nie 
mieccy panowie zm uszają polskie sługi 
swoje do podpisyw ania podobnych ad re ­
sów! A dresy niem ieckie z Poznańskiego 
tem się różnią od adresów z innych pro­
wincji niem ieckich, iż w najgw ałtow niej­
szych w yrazach objaw iona jest w nich ra 
dość z tego pow odu, iż B ism ark obiecał 
teraz z całą energją wziąć się do zgnie­
cenia polskiego żywiołu w polskich zie 
unach. Zresztą ud.-rzyć to musi, iż w dlu 
gićj htanji miejscowości zkąd ponadsyła 
no podobne pisma Bism arkowi, nie znaj 
dujemy znaczniejszych miast oprócz L ipska  
i Dti-iseldorfu. P okry te  są zw yczajnie kil­
kudziesięciu, a najwięcćj k ilkuset podpi­
sami.

Kom isja izby poselskićj w ybrana dla 
rozbioru rządow ego pro jek tu  do ustawy 
o autonom icznem  urządzeniu władz adm i­
nistracyjnych pierwszćj in stanc ji, u k o ń ­
czyła ju ż  swoje obrady. Z małerai zm ia­
nami przeszedł projekt rządowy. T a  p ru ­
ska autonom ja będzie się tem odróżniała 
od sam orządu W innych k ra ja c h , iż a u ­
tonomiczni funkcjonarjusze nie będą tam 
obieralni, lecz mianowani przez prezy­
dentów prow incjonalnych na propozycję 
rad  okręgowych.

W ostatnią sobotę podpisał cesarz nie­
miecki d ek re t, dotyczący podziału owych 
czterech miljonów talarów , k tóre rada 
związkowa przeznaczyła dla w ynagrodze­
nia szczególnićj zasłużonych w wojnie 
francusko-pruskićj osobistości. D ekre t ma 
być ogłoszony dopiero 22 b. m. w dzień 
urodzin cesarza. Dzienniki donoszą, iż ob­
darow ani m ają tam być rozdzieleni na 
trzy k a te g o rje : zaliczeni do pierwszćj ka- 
tegorji otrzym ają po 30U,000 talarów , do 
drugićj po 200,000 a c i , co do trzecićj 
klasy należą dostaną po 100,000 talarów. 
Schlesische Ztg. dono si, że 300,000 ta la ­
rów otrzym a ty lko sam jeden k*. F ry d e ­
ryk  K arol, a M oltke, Roon i Manteuffel 
zaliczeni zostaną do niższćj kategnrji. 
M iędzy obdarow anym i znajduje się tylko 
jed n a  osobistość z pom iędzy niew ojsko­
wych, mianowicie m inister D alw igk, któ 
ry zastępow ał B ism arka w Berlinie pod­
czas pobytu jego przy głównym  sztabie 
arm ji. O trzym a on 200,000 talarów.

O prócz uniw ersytetu niem ieckiego w 
Strassburgu, zak łada  tam teraz rząd p ru ­
ski „cesarsko niem iecki44 teatr. D yrek to r 
teatru  obejm uje urzędow anie na zasadzie 
nom inacji cesarskićj. P odobne „cesarsko- 
niem ieckie44 teatra  m ają wejść w życie k o ­
sztem państw a w M iiuzie, K olm arze i 
w W eissenburgu. Czy też cesarz niem ie­
cki zechce także Sfróbow ać zam ianowa­
nia jakim  dekretem  gabinetow ym  p u b l i ­
c z n o ś c i  dla tych teatrów ?... W szystkie 
pism a pruskie zgadzają się w te m , iż 
niemczenie zabranych od F ran c ji prow in­
cji, postępuje z oporem  większym niż się 
spodziewano. N aw et ta m , gdzie w łościa­
nie mówią w yłącznie po n iem iecku , nie­
nawiść do Niemców w zrasta dziś zam iast 
uśm ierzać. K obiety pozakładały  tam po 
wsiach pryw atne szkółki, gdzie uczą w ło­
ściańskie dzieci mówić po francusku i k o ­
chać F rancję . Z a  ich przykładem  pójdą 
bezw ąipienia polskie kobiety w naszych 
ziem iach. D obrze mówił hanow erski pa- 
trjo ta  W indhorst, gdy pił zdrow ie kobiet 
„inspektorów  szkół ludow ych , których 
B ism ark usunąć nie potrafi.44

Sprawy miejskie i powiatowe.

Posiedzenie rady miejskiej krakowskiej 
z dnia 7 m arca.

[W niosek r. m. Muczkowskiego o polepszenie 
bytu urzędników i sług m agistratu — zasiłek dla 
akadem ji um iejętności —  szkoła w yższa realna 
i in s ty tu t techniczny w K rakowie — łazienki na

W iśle — rozszerzenie ulicy św Agnieszki — 
zburzenie „G linianej fc y “.]

\  .
Początek  posiedzenia o g( . .d e  pół-do. 

6tćj w ieczorem . Przew odnie, cy pierwszy 
w iceprezydent dr. S z l a c h t ,  w s k i .  R ad ­
ców obecnych 41. f

Z pism do rady  m. w niesionych, p rzy ­
taczam y ja k o  w ażniejsze: .odezw ę rady 
szkolnćj krajow ej o wyznaczenie kaw ałka  
gruntu  m. dla sem inarjum  nauczycielskie­
go m ęzkiego mającego służyć uczniom 
tegoż zak ładu  do nauki gospodarstw a wiej­
skiego, oraz doniesienie w ice-prezydenta 
Strzeleckiego, że jedno  z tu tejszych zgro­
m adzeń duchow nych objaw iło gotowość 
urządzenia zak ładu  rekonw alescentów , je ­
żeli gm ina przyjdzie mu w pom oc pewnym  
zasiłkiem .

O bydw a te  pism a odwołano do sekcji 
IV tćj.

Sekretarz  rady  p. Z a w i ł o w s k i  od­
czytał w niosek r. m. M uczkowskiego o 
polepszenie by tu  urzędników  i sług ma 
gistratu.

W  m otyw ach p rzy tacza wnioskodawca, 
że stosunki, k tó re  rad a  m iejska przy  u- 
stanaw ianiu p łac  uw zględniała , pomimo 
upływ u krótkiego czasu znacznie się zm ie­
niły, tak , że p łace teraźniejsze okazują 
się niedostatecznem i.

Dow odem  tego i częste podania u rzę­
dników  o w sparcia i wniosek sekcji skar- 
bowój podany w projekcie budżetu m. na 
r. 1872, aby urzędnikom  do 800 złr. pen­
sje pobierającym  przyznać 2 0 ^  dodatku, 
nakoniec dowodem  tego uchw ała kom isji 
skarbow ćj rady  państw a przyznającćj u- 
rzędnikom  naw et najwyższe płace pobie­
rającym  dodatki z ty tu łu  drożyzny.

Kwestja, w jaki sposób by t urzędników  
i sług m agistratu może być] polepszony, 
wym aga w szechstronnego rozbioru. W y­
znaczenie dodatków  jednej kategorji urzę­
dników, ja k  proponuje sekcja skarbow a, 
nie zaradzi złem u.

D la tego w nioskodaw ca proponuje, aby  
rada  w yznaczyła osobną kom isję z pięciu 
członków , po jednym  z każdćj sekcji wy­
brać  się m ających, dla rozbioru  pytania, 
w ja k i sposób wobec panującćj drożyzny 
byt urzędników  i sług m agistratu m a być 
polepszonym .

R adca m. dr. K  o c z y ń s k i sprzeciw ia 
się odesłaniu tego wniosku w prost do ko ­
misji i żąda, aby sekcja I I I ,  do którćj 
spraw y osobiste urzędników  należą, w y­
pow iedziała w’przód o nim swe zdanie.

R ada nie przychyla się do wniosku r. 
m. K uczyńskiego, lecz idąc za zdaniem 
r. m. S z u k i e w i c z a  odseła tę  spraw ę 
do sekcji skarbow ćj dla przedstaw ienia 
wniosków na najbliższćm  posiedzeniu.

Z  porządku dziennego r. m. C h r z a ­
n o w s k i ,  jak o  spraw ozdaw ca sekcji sk a r­
bowej, przedstaw ił radzie m. następujący 
w n io sek :

R ada m iejska orzeka w zasadzie, iż co­
rocznie płacouą będzie z funduszu miej­
skiego pewna kw ota na potrzeby akade­
mji um iejętności w K rakow ie. Lecz zw a­
żając, że rada m iejska ma prawo uchw a­
lać corocznie budżet w ydatków m iejskich 
i rzeczyw iście każdorocznie go uchwala, 
a rada teraźuiejsza nie może odebrać tego 
praw a radzie przyszłćj —  przeto rada  po­
stanaw ia w ypłacić w r. b. z kasy miej- 
skićj 500 złr. na potrzeby akadem ji u- 
m iejętności, a następnie corocznie przy 
uchw alaniu budżetu rada m iejska orzecze, 
ja k ą  kw otę na ten cel przeznacza.

W niosek ten przyjęto bez rozpraw .
L łu g ą  dyskusję w yw ołał wniosek na­

stępny, przedstaw iony przez radcę m. dr. 
M a j  e r a w im ieniu sekcji szkolnćj w sp ra­
wie zasiłku  dla wyższćj szkoły realnćj w 
K rakow ie.

D la  objaśnienia czytelników  przypom i­
nam y, że ostatnią uchwałą, ja k a  w tćj 
spraw ie zapadła, rad a  m iejska przezna­
czając z funduszów m. roczny zasiłek  na 
uposażenie pomieniouój szkoły, położyła 
zarazem  w arunek, że w ypłata tego zasiłku  
będzie trw ać tak  długo, póki obecny in ­
sty tu t techniczny, lub w miejsce tegoż 
odpowiednio rozwdnięty wyższy zak ład  
techniczny w K rakow ie istnieć będzie.

O tóż cofnięcia tego ostatniego w arun­
ku zażądał m inister wyznań i oświecenia 
bezw arunkow o, albowiem zasiłek dla 
szkoły realnćj nie zostaje w żadnym  
zw iązku z istnieniem instytutu tochuiczne- 
go. Spraw ozdaw ca skreśliw szy obszernie 
cały przebieg spraw y oczekiwanćj reo r­
ganizacji in sty tu tu  techn icznego , oznaj­
m ia , że sek c ja , zważywszy w szystkie o- 
ko liczności, a m iędzy niemi i t ę ,  że od 
m inistra nie zależy spełnienie tego w a­
r u nku ,  albowiem  organizacja wyższych 
zakładów  technicznych należy do ustaw o­
dawstwa krajow ego i postanow iła nie ob ­
staw ać przy  powyższym w arunku i p ro ­
ponuje radzie m odyfikację swćj poprze- 
dnićj uchw ały w sposób następujący :

1) W zaufan iu , że wys. rząd po urzą­
dzeniu w K rakow ie szkoły  realnćj wyż­
szćj p rzystąpi do reorganizacji instytutu 
technicznego w myśl p ro jek tu  w tćj m ie­
rze przez wys. sejm uchwalonego i do 
sankcji podanego, rada  m ia B ta  w yznacza 
roczny zasiłek  dla tćj szkoły w ilości 
4525 zł. w. a.

2) Z asiłek  ten w ypłacać będzie rada  
m iejska dopóty, dopóki językiem  w y k ła ­
dowym w tćj szkole będzie języ k  polski 
i dopóki służyć jćj będzie praw o w yzna­
czania do nićj delegacji w myśl §. 117 
do 121 zarysu organizacyjnego dla szkół 
gim nazjalnych i realnych.

3) Stosownie do tego w yda dokum ent 
w formie prawem  przepisanćj.

4) Poleca m agistratow i w ypłacenie z 
w yznaczonego ju ż  dawniejszą uchw ałą ro ­
cznego zasiłku kw oty 2262 zła. 50 kr., 
jako ra ty  półrocznćj za rok 1871/2.

5) W ystosuje prośbę do JE k sc . nam ie­
stn ika we Lwowie o przedsięwzięcie w ła­
ściwych kroków  celem przyprow adzenia 
do sku tku  z daw na oczekiwanćj w myśl 
uchw ały sejmowćj reorganizacji instytutu 
technicznego w Krakow ie.

Co do zostającego *v zw iązku z tym  
przedm iotem  w niosku r. m. d ra  W a r -  
s z a u e r a  o wystowanie prośby do rady
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państwa w'%1ędem urządzenia akademji 
technicznej ry Krakowie, to wniosek ten 
znajduje z> twienie w powyższym wnio­
sku piątym

R. m. S z  i k i e w i c z  jest zdania, że 
zmiana uchwały przez sekcję propono­
wana wypły i?a z konieczności, którćj się 
trzeba poddać — i dlatego tylko będzie 
za nią głosował.

R. m. C h r z a n o w s k i ' o ś w i a d c z a , że 
warunek wspomiany był niejako wypo­
wiedzeniem życzenia, aby instytut techni­
czny w Krakowie był w myśl uchwały 
sejmowej zreorganizowanym. Opuszczenie 
go więc dzisiaj nie następuje z konie­
czności , lecz dlatego, że nie zostaje on 
w związku ze sprawę reorganizacji insty­
tutu technicznego.;

Po tćm przemówieniu przystąpiono do 
rozpraw nad pojedyńczemi ustępami wnio­
sku sekcji.

Punkt pierwszy przyjęto bez zmiany.
Przy punkcie drugim r. m. B r z e z i ń ­

s k i  jest za opuszczeniem warunku: „do­
póki radzie służyć będzie prawo wyzna­
czania delegacji," gdyż prawo to jest ra­
dzie ustawę przyznane. Popiera go r. m. 
M a c h a l s k i ,  po przemówieniu jednak 
r. m. Chrzanowskiego i sprawozdawcy, 
rada przychyla się do wniosku sekcji.

Ustępy 3, 4 i 5, oraz końcowę uwagę 
przyjęto bez rozpraw.

R. m. dr. W a r s z a u e r  wnosi w koń­
cu, aby oprócz prośby do namiestnika, 
wystosowano także petycję do rady pań­
stwa o wyznaczenie funduszów na reor­
ganizację szkoły technicznój — i żęda, 
aby ten wniosek odesłano do sekcji 
szkolnćj. — Po dłuższćj jednak dyskusji 
wniosek ten poddany pod głosowanie nie 
zoBtaje przyjęty.

(D okończenie nastąpi.)

Wiadomości z literatury i sztuki.
*PraWO postępu ,"  pod tym ty tu łem  opu­

ściło w tych dniach prasę dziełko p. L . Ma­
słowskiego. J e s t  to ro zp raw a , k tó rśj ustępy 
drukowaliśmy roku zeszłego w feljetonie na­
szego dziennika.

Tygodnik mód, nr 8 zaw iera: O dczyt pu ­
bliczny przez J . K. Gregorowie a. — L ist au ­
torki kroniki zagranicznej w Bibljotece W ar­
szawskiej.— Przegląd literack i.— D robne szcze­
góły z życia muzy ó w .— W ielki nieznajomy 
obrazy naszych czasów, p. J . I. Kraszewskiego. 
— Dombey i syn, powieść K arola D ickensa.— 
Pogadanki naukow e. —  D odatek  z drzew ory­
tami.

Przyjaciel dzieci , nr. 9 zaw iera: Nauka 
moralności. —  Biedny chłopczyk, opowiadanie 
naśladowane z niem ieckiego.— Dziecięcy świa­
tek, p. Adama P ługa .— K urcze i L is— Naskó­
rek skórny. — Przygoda rekruta. —  Brazylj 
z 3 rycinami. — Opowiadanie o drugićj podróży 
K olum ba.— Potyczka z dzikimi ludźmi, z drze­
worytem . —  Nie ma złego coby na dobre nie 
wyszło. — Złośnik poprawiony. — Słowna sio­
strzyczka.— O sieł i dzik, bajka. — M rugajlo. -  
T rzęsałek  i K rzyw ousty.— Rozmowy z mamą.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Dla korespondentów zamiejscowych dzień 

ników, Kraków je s t niewdzięcznćm miastem. 
„O czerń tu  pisać z krakowskiego bruku?" oto 
w ieczna zw rotka tych nieboraków. Jedynćm  
szczęściem ich są wychodzące w Krakowie 
dzienniki; te  m uszą dostarczyć m aterjału do 
korespondencji i feljetonów. I tak  korespondent 
Dziennika Poznańskiego uczepił się jakiegoś 
w yrażenia naszego w jednym  z artykułów  na­
szych w miesiącu lutym  i od tego czasu z po- 
dziwienia godną wyt ’wałością w koresponden­
cjach i feljetonach D ziennika Pozn. „obrabia" 
K raj za —  opozycję przeciw oświacie ludowćj!

Jeżeli D zień. Pozn. nie ma nic przeciwko 
tym wodnistym elukubracjom  — nam  one są 
obojętne.

Czytelnicy nasi w iedzą żeśmy ty lokrotnie 
w szeregach artykułów  traktow ali potrzebę o- 
św iaty ludu i nie odmówią nam zapewne pra 
wa wskazywania także na potrzeby podniesie­
nia m aterjalnego dobrobytu ludu. Ale może 
i szan. korespondent nie byłby taki okropny, 
gdyby nie brak m aterjału  nowiniarskiego w 
K rakowie, który  zmusza do kilkokrotnego o- 
brabiania  jednego artykułu  K raju  z różnych 
punktów  w idzenia, naw et z takich, z których 
w artykule tym trzeba widzieć różne rzeczy

których tam  nie ma. W szystkiem u winier. brak 
nowin w Krakowie obok potrzeby pisania.

W muzeum techniczno - przemysłowem
krakOWS ki em ju tro  w sobotę dnia 9 marca, 
od godz. 12 — d o i  odbędzie się szósty publicz­
ny odczyt dr. K arola E streichera, b ibljotekarza 
uniw ersytetu jagiellońskiego: „O pismach se­
mickich i o runach.

Stanisław Leszczyński, w ychodźca, ze
Sław uty, otrzym aw szy miejsce pisarza we dwo­
rze w W iktorów ce pod Brzeźanam i, zbiegł 
ztam tąd, zabraw szy z sobą sanki jednokonne, 
klacz karą 7-letnią z uprzężą i rewolwer kie­
szonkowy 6 strzałow y. L iczy la t 27 — 28, 
wzrostu średniego, szczupły, blondyn.

W polskim teatrze w Poznaniu, grany bę­
dzie w sobotę „H am let" Szekspira na dochód 
p. W olańskiego.

Wychodźcy polscy, mają podług wiado­
mości Timesa z Paryża  z dnia 29 lutego, mieć 
niezadługo dozwolony pow rót do kraju. W  tym 
celu w ysłał rząd rossyjski osobnego posła do 
P aryża, aby poczynił wstępne kroki.

„Journal des Debats" podaje statystykę 
finansów Francji za główniejszych jć j panują­
cych od r. 1180 , k tórą tu  przytaczam y:

D ochody państw a za F ilipa  A ugusta, który 
panow ał od 1180  — 1223 r., wynosiły 3 5 4 ,042  
fr. W  roku 1444 , za K arola V II, dochody te 
w zrosły do 2 ,7 5 3 ,6 0 0  fr., a  ze śm iercią jego 
w l4 6 1 r .  dochodziły do 1 1 ,7 0 2 ,8 0 0  fr. W  r. 
1543 , kiedy zm arł Ludwik X I, w płynęło rocz­
nych dochodów do kasy państw a 2 5 ,8 8 2 ,9 0 0  
fr., a za panow ania K arola V III zm niejszyły 
się do 6 ,0 0 7 ,2 0 0  fr. W  r. 1514  za panow a­
nia Ludw ika X II, dochody publiczne stanowiły 
1 8 ,2 9 5 ,8 0 0  fr.; a  w r. 1547 kiedy zm arł F ran ­
ciszek I, dochodziły do 6 1 ,8 8 1 ,8 2 0  fr.; za pa 
nowania H enryka II  wynosiły 4 4 ,0 6 4 ,0 0 0  fr., 
a za F ranciszka II, k tóry  w stąpił na tron  w r. 
1559 , tylko 3 3 ,0 4 8 ,0 0 0  fr.

W edług Sully’ego, dochody państw a w pier 
wszych latach panow ania H enryka II I  wyno 
siły rocznie 8 9 ,8 3 8 ,0 0 0  fr., za H enryka IV 
w 1595  r. zm niejszyły się do 6 2 ,4 9 1 ,0 0 0  fr., 
w tćj sumie było tylko 2 9 ,8 8 7 ,0 0 0  fr. docho­
dów stałych. D ługu publicznego było wówczas 
2 9 6 ,6 2 0 ,2 5 2  fr. W  roku 1610 , kiedy zm arł 
Henryk IV, dochody w ynosiły 5 0 ,6 4 2 ,0 0 0  fr. 
Podatki były  mniejsze o 8 ,1 5 1 ,0 0 0  frank, niż 
w r. 1596 . W  r. 1610 , przy wstąpieniu na 
tron Ludw ika X IH , dochody sta łe  wynosiły 
4 6 ,1 8 9 ,0 0 0  fr. W ielkie nadużycia działy się 
wówczas w zarządzie finansów: pieniądze prze­
chodziły  przez ręce 3 2 ,0 0 0  kolektorów  i 21 
głównych poborców. P rzy  wstąpi niu L udw i­
ka XIV w r. 1643 , dochody stałe wynosiły 
105 ,750  00 0  fr., a  w dwa la ta  po zawarciu po­
koju Pirenejskiego, doszły do 1 6 7 ,7 7 0 ,4 1 5  fr. 
W roku zejścia Ludw ika XIV w 1715 r. było 
2 9 8 ,5 3 4 ,9 5 5  fr., w tć j liczbie 74 ,5 0 9 ,5 5 6  fr. 
dochodów stałych. W  pierwszych latach p a ­
nowania lu d w ik a  XV, same dochody stałe wy 
nosiły 1 1 0 ,0 0 0 ,0 0 0  fr., a przy wstąpieniu na 
tron Ludw ika XVI w 1774  r. 2 0 6 ,0 0 0 ,0 0 0  
fr. W  roku 1798 dochody skarbu wynosiły 
4 7 i/,2 9 4 ,0 2 7  fr., a w r. 1830  same dochody 
stałe stanow iły 3 2 7 ,5 7 2 ,6 8 4  fr., ogólny zaś 
dochód pańs:wa wynosił 9 7 9 ,8 5 2 ,0 8 4  fr. O d­
tąd  budżet każdorocznie się zw iększał i do­
chody państw a doszły do 1 i 2 miliardów, 
a  dziś naw et około trzech miljardów franków 
wynoszą.

Pożary w Londynie. — W edług wykazów 
statystycznych w r. 1871 wzywano 2 ,046  razy 
pomocy londyńskićj straży  poźarnćj. Mię zy 
tern było 124 fałszywych alarmów a 80 poża­
rów kom inow ych; reszta przypada na właściwe 
pożary, a mianowicie: 1 ,635  mniejszych i 207 
zna.’.znych pożarów tak  rozm iarem jak  gw ał­
townością.

Odkrycie nowych pól złotodajnych. —
Times donosi o odkryciu pól złotodajnych w 
w K anadzie około jeziora  Schabendavan. M nó­
stwo próbek proszku złotego przyniesiono do 
tw ierdzy G arry i setki osób w yjeżdża do m iej­
sca odkrycia. R ząd K anady zobow iązał się 
wybudować drogę, k tóra przechodzić będzie 
przez kraj położony pom iędzy tw ierdzą W il­
liam, T hunday  Bay i zakładam i doliny Red- 
Rivers. Ale prace na tć j drodze zostały  zu­
pełnie zawieszone, bo robotnicy w liczbie k il­
kuset, rzucili siekiery, rydle i łopaty , i poszli 
wszyscy na pola zło te, gdzie każdy  z nich 
czyszcząc ziemię w łasnem i rękam i zarabia dzień 
nie 4 dolary.

Spostrzeżenia meteorologiczne. —  D nia
7 marca mglisto do po łudn ia , późnićj pogoda; 
term om etr od — 2.4 doszedł do -( -5 .6 R . Ba­
rom etr praw ie bez ruchu; rano dnia 8 stan  je ­
go by ł 3 3 0 .0 0 0 , term om etru — 2.2 R. W iatr 
wschodni.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Leopold  Pła- 
ziński z żoną nacz. pow. z Chrzanowa; August 
Śniechotta kup. z Poznania; K onst. Bielski ob. 
z Galicji; dr. K arol H iltb rich t adw. ze Lwowa.

(Nadesłane. )
Szanowna redakcjo!

Nie mogąc od w ładz wyższych otrzym ać za- 
dosyćuczynienia za obrazy i prześladowania 
doznane od urzędnika straży skarbow śj, udaję 
się o pomoc do opinji publicznćj i upraszam 
szan. redakcję o umieszczenie tćj mojćj kore­
spondencji, k tóra zarazem  nowy przedstaw i 
dowód, że jeszcze w Galicji nie zupełnie mi­
nęły te  czasy, kiedy urzędnicy mogli bezkar­
nie obrażać i prześladow ać obyw ateli kraju  p ła ­
cących podatki na utrzym anie tychże urzędni­
ków.

Są z w ła s z c z a  j e s z c z e  w u r z ę d a c h  c.k. 
s k a r b u  urzędnicy, którym  się zdaje, że oni 
jako  uczniowie M etternicha i S tadjona, mogą 
bezkarnie i samowolnie rozporządzania i u sta ­
wy wykonywać, i że na  tćm zależy wierność 
w ykonywania służby, jeżeli prześladować będą 
obyw ateli i zarazem  jeże li tychże narażać będą 
na straty .

Do takich urzędników c. k. skarbu należy 
p. H ałatkiew icz, kom isarz straży skarbowćj w 
Subaczowie; ten albowiem doszedł do dosko­
nałości w prześladow aniu stron, mających z nim 
jakiekolw iek styczności.

U  mnie np. jako  u w łaściciela gorzelni, ten 
pan komisarz wymyślał oddaw na tysiączne tr u ­
dności i za każdą jego  bytnością w gorzelni 
miałem nowe przykrości, obrazy i Btraty; raz 
nawet i to wbrew ustawom i dozwoleniu dy­
rekcji skarbowćj z P rzem yśla , pan komisarz 
postanow ił podczas mojćj nieobecności obrzy­
nać kadź zacierną, a  kiedy gorzelany zwrócił 
mu uwagę w sposób jaknajun iżeńszy , że ju ż  
raz dozwoliła dyrekcja na wyrżnięcie tylko o 
tworów w kadzi i że nie pozwoli na  bezpraw ne 
obrzynanie kadzi, gdyż gniotownik i m ieszadła 
na w ierzćhu kadzi umocowane, a które za po 
mocą pary m aszyną są w ruch wprowadzane, 
m uszą po oberźnięciu kadzi całkowicie upaść 
bo nie będą miały punk tu  oparcia; pan komi­
sarz H ałatkiew icz rozpoczął w najobraźliwszy 
sposób lżyć gorzelanego i nazywać nas oszu 
etami i złodziejam i; słowem tak  się zachował, 
że przerażony gwałtownością pana komisarza 
gorzelany pospieszył o pomoc do żony mojej; 
która zaraz pospieszyła do gorzelni i p rosiła 
komisarza, aby nam przykrości nie rob ił i z n a ­
mysłem na  stra ty  nie naraża ł; obecność je  
duakźe właścicielki gorzelni nic nie pomogła; 
som isarz albowiem w obe mości obywatelki 
nadal obelżywemi słowami lżył sługi moje i 
nazyw ał nas właścicieli gorzelni oszustami 
złodziejam i. Słowem, tak  się zapom niał, że 
żona moja ustąp iła  i dopiero po chwili, wie­
dząc, że mamy sto sztuk bydła  na wypasie i 
że przez zatrzym anie gorzelni na bardzo znacz­
ne stra ty  będziem y narażeni, pow róciła i upro­
siła owego pana komisarza, że ten obiecał za 
kilka dni powrócić i dopiero w mojćj obecności 
odgrażał się, że kadź oberznie w brew ustawom 

dozwoleniu dyrekcji.
Przybyw szy w nocy dnia tegoż do domu, 

zastałem  słabą i chora z owego w rażenia żonę, 
a w ysłuchaw szy świadków i dowiedziawszy *<ę 
o postępowaniu pana komisarza, wsiadłem na 
wózek i spiesznie udałem  się do Przem yśla 

10 mil drogi oddalonego, gdzie podałem  
skargę do c. k. dyrekcji i zarazem  prosiłem 
o rozkaz do komisarza, aby kadzi nie obrzynał. 
D yrekcja stosownie do ustawy da ła  rozkaz żą­
dany panu  kom isarzow i, który  to osobiście 
doręczył gorzelany mój tem uż komisarzowi 
straży  skarbowćj w Subaczow ie; jednakże wbrew 
rozkazow i p. H ałatkiew icz nie udał się zaraz 
do gorzelni dla wymierzenia kadzi, gdyż musiał 
w domu wpierw dopilnować w yplecenia swoje­
go w ózka; a kiedy p rzyby ł do gorzelni rozpo­
czął na nowo prześladow ać w łaściciela gorzelni 
w rozm aity możliwy sposób; ażeby zaś być 
pewuym od nieprzyjem ności, zaw ołał sobie 
w ójta gminy i częstując g i sygaram i, nauczał 
poczciwego w łościanina i mojego sąsiada, jak  
to trzeba  cesarzowi w iernie służyć i panów 
szlachtę prześladow ać; słowem podniecał tlący 
ogień zawiści i niezgody pom iędzy dworami i 
gminami.

O ddawna ju ż  rozm aite skargi podaw ane były 
od obyw a;eli i kupców tu tejszych na pana ko­
m isarza H ałatk iew icza; a chociaż wszyscy go 
tu  nienaw idzą i chociaż sama dyrekcja zna 
ego brutalne postępowanie z stronam i, jed n ak ­

że dotyc’.czas nie z, s ta ł odw ołany ów komi­
sarz i nadal prześladuje wszystkich tych , z któ­
rymi ma jakiekolw iek tylko styczności.

D ziś pozostała nam  —  właścicielom gorzelni 
browarów i kupcom — jed y n a  tylko droga, aby 
się raz ju ż  pozbyć tego u rzędnika; tak a  je s t 
tutaj opinja publiczna. W ładze bowiem wyższe, 
czytając w pism ach publicznych o postępowa 
uiu pana  kom isarza straży skarbowćj w L uba­
czowie, nareszcie zmuszone będą zesłać surowe 
śledztwo i przeniosą owego urzędnika; o za 
dosyćuczynieniu zaś, w ynagrodzeniu poniesio 
uych s tra t i o przykładnćm  ukarauiu  urzędnika 
za prześladow anie obyw ateli nićm a tu  nawet 
mowy; gdyż władze finansowe w G alicji ludzi 
takich uw ażają widocznie za potrzebnych dla 
utrzym ania powagi biurokratycznćj w urzędach 
fiskalnych. L udw ik  Żychlińsld.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
W iadom ości z biura 

izby handlowo-przemysłowej krakowskie.
o targach na Baranie i na Kleparzu 

w dniu 7 i 8 marca odbytych.
W czorajszy  targ  zbożowy na  B a r a n i e  

by ł słaby, a dowóz z powodu zepsutych dróg 
by ł niewielki, ceny praw ie żadnćj nie uległy 
zmianie, z oyjątkiem  jęczm ienia, k tóry  przy- 
d rożał; z obcych kupców  praw ie nikogo nie 
było na targu.

P łacono za pszenicę 252  ft. 4 2 — 48 , żyto 
235  ft. 3 0 — 3 5 ; jęczm ień 202  ft. 29 — 32 
owies 132 ft. 13 — l V / j ,  groch 252  ft. 39 do 
43 , proso 237  ft. 3 5 — 39 złp.

— R uch, dowóz i obrot na targu dzisiejszym 
na K l e p a r z u  by ły  słabe. Z zagranicznych 
kupców praw ie nikogo nie było , z tego powodu 
ceny były  chwiejne, k tóre dopiero ku końcowi 
targu ustaliły  się. P szenica cokolwiek spadła, 
za  to żyto znacznie przydrożało.

P łacono za pszenicę 170  ft. czerwoną 10 .80  
do 11 .60 , b ia łą  11— 1 1 .9 0 ; żyto 160 ft. 8 .20  
do 9 ; jęczm ień 140 ft. 7 —  7 .6 0 ; owies 100  ft. 
4 — 4 .2 5 , koniczynę czerw. 54 — 65, białą  50 
65 zła.

Wiedeń 5 m arca. —  D ostarczono na targ  
400  sztuk trzody z Galicji i Bukowiny, a 600 
sztuk z W ęgier. Z powodu znacznego dowozu 
cena do 1 zła. na centnarze spadła . Płacono 
za cen tnar średnich 24 — 2 6 .5 0 , za  prim a 27 
do 30 zła.

Ceny olejów we fabryce T . Baranowskiego 
i syna w Krakowie :

Olćj podwójnie czyszczony do świecenia za 
cen tnar 3 2 .5 0 , olćj surowy 32 , olćj maszynowy 
34 , lniany 36 , pokost angielski 34 , rzepakowe 
makuchy 4 .5 0 , lniane 5 .50 .

Oświęcim l  marca. — (Od ajencji banku  
galicyjskiego dla handlu i  przem ysłu.) —  Na 
ta rg  wczorajszy dostawiono wołów 84 . Roz 
przedano wszystkie po 17 — 18 zła. za centnar 
źywćj wagi loco Oświęcim, co uczyni według 
rachunku wiedeńskiego po 3 2 .5 0 — 3 3 .5 0  zła. 
za cen tnar mięsa loco W iedeń.

Targi poniedziałkow e wiedeńskie i berlińskie 
nie okazały żadnego podw yższenia cen mięsa, 
W  W iedniu na 26 0 0  wołów płacono po 3 2 .50  
do 3 3 .5 0  z ła . ,  w Berlinie na 21 7 4  woły pła- 
eono po 18 — 20  tal. za cen tnar mięsa.

Ceny świń w Berlinie zesłabły. P rzy  spedzie 
5746  płacono 17 — 18 tal. za cen tnar mięsa.

Ceny owiec pozostały niezm ienione, pomimo 
że spędzono ich 6 5 9 8 ; w szystko po cenach 
zeszłotygodniow ych prędko sprzedano.

W  P aryżu  targ  bez zmiany.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 6 marca. Wczoraj i dziś odby 

wały się ponownie konferencje komitetu 
wyborczego stronnictwa feudalnego. Agi­
tacje nadzwyczajnie się wzmagają. Komi­
tet wezwał dzienniki czeskie urzędownie. 
ażeby wszelkiemi środkami wywierały na­
cisk na wyborców.

Peszt 6 marca. Wobec silnego postano­
wienia skrajnój lew icy, ażeby bądź co 
jądź przeszkodzić obradom nad ustawą 

wyborczą, który to plan już dziś rozpo­
częto wprowadzać w wykonanie nie po­
zostaje rządowi —  według rady najzna­
komitszych deakistów — nic innego jak 
tylko czekać kilka dni a potem tćj bra­
wurze co prędzćj koniec położyć. Jeżeli 
ewica zamiar swój konsekwentnie prze­

prowadzać będzie, sejm węgierski z po­
czątkiem przyszłego tygodnia rozwiąza­
nym zostanie — a n o w y  s e j m  zwoła­
nym zossanie dla obradowania tylko nad

K l i r s

KRAKQW 8 marca.
tąaajBj pteos.

złr w  «

5 '  j  O blig. indem, galic. ,6 76 76 75
kupon u b ieg ły  166

76 74 50'%  L isty  zastaw , galic. —
kupon u b ieg ły  — 074

83 75 82 50r-c/o L isty  zastaw, galic.
kupon u b ieg ły  — 093

89 604t':/ j  L isty  zastaw, pelsk ie 88 50
kupon u b ieg ły  — 088

90 89f  '/0 L isty  zastaw, polskie — —
kupon u b ieg ły  —  10*

90 76 89 60f  /0 L isty  zast. hip. gal.
kupon u b ieg ły  — 011

75 916'/o L isty  zast. banku w łść. 92 6
kupon u b ie g ły —  111

263 260Akcje k o lei Kar. Ludwika — —
„ „ C z e m .-J a ssy .. ,68 6u 165 5i
„ banku dla handlu i

83przem ysłu 8 0 ............ — — —
I.r sy  6%  (D onau R egulir.) 101 — 98 —
I.o sy  prem. w ę g ie r sk ie .. t u — 108 —
L osy  m. S ta n is ła w o w a .. . . 27 — 26 —
f febro now e austryack ie. . 111 — 109 —
Krebro polsk ie stare ............ 104 — 100 —
fre.bro (obrączkowy rubel) 180 — 174 —
Ruble papier, rossyjskie . . 152 75 161 60
’ta la ry  p r u s k ie ...................... 167 — 16 i 75

ukat o b rą czk ow y ............... 6 32 6 2?
£9 ................................................. 8 96 8 84
bółim perjał rossy jsk i. . . . . — — — —

WIEDEŃ, 7 marca. 
Dług państw #:

Kenta austryacka ____5% 65 35 65 25
„ „ w  srebrze 6% 72 — 71 85

Losy.
zad. z r. 1839 całe za 10(1 314 — .313 —
„ „ 1839 s/s * 100 313 60 312 60

47* rząd. 1864 „ „ 26C 95 ___ 94 60
6%  » I860 całe „ 60u 04  50 104 _

» „ 1860 V , „ 10 127 60 126 60
-łząd. 186 4 ...............101 148 60 148
Como R enten za 2 0 . . . . 24 — 2.3 ___

."°/o D onau R egu'. za 100 
W ęgier, p o i. prem iow. 100

98 76 98 26
109 60 109 26

P  a  p  i

3%  T ureck. w płać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa. 
Clary 40 „ mk.
D onau Dam pfschff. 100 
K eglew ieza . . . .  na 10 
O fen(B udy) na 40 fl. wa.
P a l t y  na 40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa
S a l m   „ 40 „ mk
St. G cnois „ 40  „ mk 
Stanisław ów . „ 20 „ wa. 
T r y e s tu .. . .  „ 100 „ mk 
W a ld ste in .. „ 20 „ „
W indischgrStz. 20 „ „

Obligacje.
Indem niz. buków 6%

„ galicyjsk ie  . .
„ siedm iogrodzkie  
„ w ęgiersk ie . .  

Ind. w ęg. z klauz. 1867 
P o i. kol w ęg. sr. 5°/oSz.l20

Akcje bankowe:
A nglo-anstr. za 100 sr. 
A nglo-hungaria „ 80 „ 
Boden Credit austr. 80 „

„ „ w ęg. 80 „
Centralbank austr. 80 wa. 
Credit A nstalt „ 160 „
D epositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 600 „

„ bank czeski 100 „
Franco a u s t r . . . .  80 „

„ w ęgiersk ie 80 „
Galie, dla handlu

i przem ysł. 80 „
„ L andsbkL w ów  80 „

H andelsbk W ied. 160 „ 
Hypot. galjcyjs. 100 „
Natinnalbank , . . . . „  
O gólnego austrjackiego „ 
Unionbank za 200 „
Vereinsbk austr. 80 „
Verkehrsbank . .  200 „
W echslerbk wied. 80 „

złr *  a
76 80 6 6(
90 — 89 60
38 _ 36 —
99 75 99 26
17 60 16 6<
32 60 31 60
29 — 28 6
15 50 14 60
42 — 41 ___

30 ___ 29 —
26 — 26 —

121 — — —
23 60 22 50
24 60 21 —

76 _ 76
76
79

--- 75
78

60

81 50 81 —

7Ś 7 79 26
109 76 109 60

366 50 366 60
118 — 117 60
286 — 284 _
135 76 135 2o

— — — —
(46 60 346 25
96 6 96 —

460 — 956 —

200 — ___ —
144 26 144 —

i l 9 6o 18 60

_ _ 90 _
72 — — —

241 2 , 240 75
— 165 —

349 — -48 —
.3 3 60 233 —

123
24 6'

.842
124

75

3o9 — 208 5'
347 — 346 —

3  i* Ć *  W 1 P  i  © n 1 4

1
złr. w a. •-

W echslstub G esel. 80 „ 
W ien .B nkV erein  80 „

2 o
312

60 ia 4
341

ou L isty zastaw ne.
104Zivuost. b śnka p. A llg. oest. B d .K r.losS0/ 0 sr. 60 104 —

Ćechy a Moravu 100 „ 127 — 126 — „ „ 3.3 lat los 6“/0wa. 
Centr. Bd. Cred. 40 5»/, »/,

'8
96

2 87
95

76
61

Akoje k o le i: G alic. Tow. kred. . . .  4°/„ 76 — 73 —
Alfold F m m ew . a. 200 sr. 188 — 187 60 B B B • • • 6% — — 83 —

Bohm . Nordbahn 150wa. 149 — 148 — „ B anku H yp. . . .  6°/„ 89 20 88 80
„ W estbahn 200 „ — — •i 8 _ „ Bank. W ło ś .. . .  8°/, 92 60 92 —

D ux Bodenbch w a. 200 sr. 61 60 160 60 N ationalbank m. k .. 5 °/(1 —— — —

E lisa b e th ............... 2O0mk. 250 60 260 _ „ w. a . . .  5% 90 20 90 -

„ L in zB u d w .w .a . 200 sr. 214 __ 213 — Oest. H ypoth. 10 rocz. 5 */2 95 .30 94 9o
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 23 2310— b b 60 „ 5 '/j 92 60 92 -
Franc. Józefa  w.a. 200 sr. 210 60 210 — O. Kred. & Vorsch. „ 5 — — — —
Gal. Karl Ludw. 200mk. 262 — 261 60 b • b 35 „ 6% 88 76 88 26
K aschau Oderberg 200wa. 93 50 193 — b b „ sr. „ „ 6°/o i 02 60 — —

L em b.C zem . Jassy  200 „ 167 60 166 50 W ęg. tow . k r e d .. . .  6 Va% 90 — 89 75
M khr.Sch.Cent.wa. 200 sr. 146 60 146 _

Obllgl p ierw szeństw a:„ na 126 srbr. 80wa. __
Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 213 50 217 60 Alfold F ium e 5%  sr- 95 — 94 60

„ lit. B . „ 200 „ 190 — 189 60 Bohm. N ordbahn 5 "/0 „ 104 — — -
Praga-D ux „ 150 „ 115 26 114 75 „ W estbahn 6°/0 „ — — 93 75
Rudolfbahn „ 200 „ 182 — 181 50 E lis a b e th ...............  5°/0 „ 94 25 93 76
Siebenbilrger I. „ 200 sr. 190 — 189 — „ 1869 —  70 6«/o b — — 104 26
Staatsbhn (600 fr.) 200 „ 392 6U 391 50 Ferd. Nordbh m .k . 6% 89 — e 8 On
Sttdbhn (Lom bard.) 200wa. 212 — 211 80 „ „ w .a . 6% 87 — 86 50
SUd-nord Verbind. 200mk. 189 50 188 6o B B B 5%  St- 105 — 104 76
Suez-C anal fr .600 _ — __ — Franz. J o se f  „ 6°/o n 101 74101 50
T h eissb ah n ..........  200wa. 291 — 290 — Gal. Kar. Lud. „ 6%  „ 106 2 105 75
Tram way wied. . .  200 „ 243 — 244 50 „ H . em. „ 50/0 „ 104 60 104 —

g a l-1- L upk. 200 sr. 172 —171 5u „ 1871. H I. „ 5»/0 „ 100 99 75
„ Nordostbh.wa. 200 „ 171 76 171 25 K asch. Oderb. „ 5°/0 „ 94 60 94 _
„ Ostbhn (128 sr) 80wa. 151 —150 75 L w ow .-C zem .-Jassy:

Akoye przem ysłow e.
„ I. 1865 w. a. 5%  „ 
„ II. 1867 „ 6%  „

78
88 60

77
88

75

B augosells. a llg . eost 81 128 76 128 59 „ IH . 1868 „ 5%  „ 82 25 81 75
„ W ied. ... 80 179 —178 —Mahr. Sch.Cntr. „ 5°/0 „ 89 _88 50

Borysław . Petrol. ... 200 ————Oest. Nrdwstb w. a. 5°/0 sr. 102 50 102
F o rstp ro d u k te ............  200 33 ——-- Rudolfbahn „ 6°/0 „ 94 75 94 60
Hotel W ied................... 200 237 —235 —Siehenbilr. I. „ 6%  „ 96 50 96 _
lnn eb erg  h u t ...............  100 192 —191 titaatsbahn 500 fr. sz t 1.35 61 i 134 50
M asz. ceg ieł, w ied .. .  200 72 —70 —Sttdbalin (Lom bardy) „ 112 50 112 _
„ „ i bud. lw ow . 8o — — — „ złr. 200 5°/0 sr. 97 — 96 70

Neub. M ariazel h u ty . 8i 88 — 87 6' Siid-nord. Verb. w. a. 6% __ __ __
BchlfiglmUhle P a p .. .  80 119 50 118 6 „ „ w. a. 6%  sr. 97 25 97 __
Wied. pryw. Telegraf. 2 0 — — — — Theisabahn 6%  „ 81 — 80 -

€3L SE y .

«łr. w a
W ęg. gal. L upk. 6%  „ 93 60 SM i.0

„ Nrdost 300 5%  „ !0 2 > 90 —
„ Ostbhn 300 5%  ą 36 26 86 —
W eksle n a  3  mles.

"'raukturt skont. 'd1/ ,  °/,. 94 26 94 10
Hamburg „ 2*/, , 83 — 82 90
uradyn  „  2 „ 111 96 111 BO
" “'T 4 b  5 „ 43 90 43 86

M onety:
Dukat w a ż n y .. . . .  . . . . 6 32 5 30
20 frank, au str ................ — _ — —

„ francuz.......... 8 91 8 90
Irebro................................ 110 60 110 26
Talar p r u s k i .................. 166 60 166 25

LWOW, 6 m arca.
Akc. banku hip. gal. 10' 171 __ 169 —

b  b  krajów . 80 66 — 64 —

. i s ty zast. g a l i c . . . .6 ° /, 83 60 83 —

B B B ■ • • 4°/„ 75 60 76 —

b  . banku hip. 6 1/ , . 89 6 ' 89 —

„ „ w łościan  6 ° / „ 92 60 91 75
O bligi ind. ga lieyj. Ś°/0 76 1" 75 60
’ółim perjał ros................ 9 15 9 —

Rubel srebrny obrąc**. 1 80 1 70
„ . papier. 1 55 1 £4

WARSZAWA 6  m arca Rs. k . Rs. k.
W exle L ondyn  1 f. st. 3m . 7 32 7 31

„ P a iy i  300  fr. 10 d. 87 60 — —

„ W iedeń  150 złr. 2m it7 5(t 97 20
Vkcje kol. warsz.-wied. 9 1 — 89 50

„ „ w arsz.-bydg. 70 — 69 50
„ „ warsz.-teresp 119 — 118 60

Listy zast. s e ij i  1 . .  4% 91 66 91 60
b b '  b  2 . .  4°/0 89 35 89 —

kupon ub ieg ły — 82 — —
„ „ n o w e . . . .  5% 89 60 89 30

kupon ub ieg ły 1 02 —
„ lik w id a c y jn e .. 4 ,ł/ 0 76 90 75 60

kupon ubiegły 1 05 — —

BERLIN d. 6  marca. talar. talar.
O blig koL rumuń. 7*/i °/b 63

temi ustawami, które są obecnie na po­
rządku dziennym. Potem sejm powtórnie 
rozwiązany zostanie a na podstawie no- 
wćj ustawy wyborczćj rozpisane zostaną 
nowe wybory na lat pięć. Dziś przedsta­
wił rząd ustawę o niemoźebności łącze­
nia mandatu poselskiego z niektóremi u- 
rzędami.

Nawet stronnictwo Deaka stanowczo 
wypowiada, — że projekt ten jest z ł y  i 
wprost nie do użycia. Stronnictwo dea- 
kistyczne z pewnością odrzuci ten pro­
jekt.

Peszt 6 marca. Stronnictwo T i s z y 
obawiając się, iżby się nie wydarzyły 
nieparlamentarne i burzliwe zajścia po­
stanowiło od przyszłćj niedzieli konfe­
rencją krajową odbywać przy drzwiach 
zamkniętych i nie przypuszczać sprawo­
zdawców dziennikarskich.

Zgłosiło się przeszło 2000 uczestni
ków.

Berlin 6 marca. D o t a c j e  otrzymają 
po 300 000 talarów: Roon, Moltke, ks. 
Fryderyk Karol, Manteuffel, Werder i Gó- 
ben; po 200,000 a względnie 100,000 tal. 
zaś: Podbielsky, Stosch, Kamecki, spad 
kobiercy Hindersina, Stiehle, Blumenthal, 
Sperling, ks. Wurtembeg’ski, Fransecky, 
Alvensleben, Tlimpling, Zastrcw, Man- 
stein, Voigts Retz, Bose, Obernitz, Hart­
mann, von der Tann, Delbrtiok, tudzież 
ministrowie wojny saski i państw połu- 
dniowo-nietnieckich.

Berlin 7 marca. Komisja wyznaczona 
dla rozpatrzenia ordynacji powiatowćj u- 
kończyła dziś drugie obradowanie, przy- 
ęła prawo wedle zapadłych uchwał wszyst- 

kiemi głosami przeciw trzem, a zgodziw­
szy się na niezastósowanie ordynacji po­
wiatowćj do Wielkiego Księstwa Poznań­
skiego, pozostawiła do woli zaprowadze­
nie jćj drogą królewskiego rozporządzenia.

Dreznu 6 marca. Dziś po poł. o g. 3 
m. 53 dało się uczuć dość gwałtowne, 
tilka sekund trwające trzęsienie ziem i; 

toż samo z Pirny, Schandau i Bodenbach 
donoszą. Chronometry stanęły, na galwa- 
nometry nie wywarło to żadnego wpływu.

Wejmar 6go marca. Dziś po południu 
lomiędzy 3 a 4 godz. uczuto dwa sto­
sunkowo gwałtowne trzęsienia ziemi.

Rudolstadt 6 marca. Dziś po południu 
o g. 3 m. 52 dało się tu uczuć gwałto­
wne trzęsienie ziemi.

Kamienica (Chemnitz) 6 marca. Dzisiaj 
o g. 3 m. 58 po poł. uczuto jedno sil­
niejsze i kilka lżejszych wstrząśuień zie­
mi w kierunku południowo - północnym. 
Trzęsienie trwało pół sekundy.

Rzym 6go marca. W Watykanie robią 
irzygutowania do odjazdu papieża.

W przyszłym tygodniu przybędzie tu 
loseł fraucuzki Fournier.

Przegląd polityczny.

Bismark prowadzi dalój walkę przeciw 
Polakom przy rozprawach nad ustawą 
o nadzorach szkolnych. Język niemiecki 
poleca książę jako środek uniwersalny 
tak dobrze w celu szerzenia oświaty, ja- 
koteż w celu położenia tamy agitacjom 
politycznym. Czy też ks. Bismark się nie 
myli? Niechaj popatrzy się na Galicję! 
Sto lat germanizowano ją, a ani oświata 
nie postąpiła naprzód, ani przez te sto 
lat nie można było przeszkodzić agita­
cjom politycznym: dziś germanizacja u- 
staje, a w miarę tego oświata zaczyna 
się podnosić, a agitacji politycznych na­
wet najlepsza Bismarkowska policja nie 
odkryłaby u nas!

Zdrowie cesarza Wilhelma ma być bar­
dzo nadwątlone, tak, że w sferach dwor­
skich Berlina rozbierająjuż ewentualność 
blizkiego zgonu jego.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 8 marca. Izba poselska wybra­

ła komisję do zbadania projektu rządo­
wego o stowarzyszeniach zarobkowych i 
gospodarczych i uchwaliła budżet mini­
sterstwa oświecenia, przyczćm wydatki 
na cele wychowania publicznego dla Dal­
macji podwyższono o 10,000 złr. nad su­
mę proponowaną przez komisję.

Wiedeń 8 marca. Komisja konstytucyj­
na obradowała nad dwoma punktami e- 
laboratu podkomitetu: nad udziałem po­
słów galicyjskich w obradach izby posel­
skiej i nad włączeniem ugody galicyjskićj 
do ordynacji krajowćj.

Z powodu wniosku-Pickerta, żądające­
go , aby Polacy nie brali udziału w roz­
prawach nad zmianą §. 11 i 12 ustawy 
zasadniczćj o reprezentacji państwa, o ile 
ta zmiana tylko do innych krajów się 
odnosi, wszczęła się żywa i dłuższa dy­
skusja.

Minister spraw wewnętrznych oświad­
cza, że wniosek ten nie może być przy­
jęty , gdyż prowadziłby koniecznie do 
trializmu, a następnie do federalizmu.

Z y b l i k i e w i c z  występuje także prze­
ciw wnioskowi, gdyż wobec elaboratu 
podkomitetu, wyłączenie Galicji z obrad 
nad sprawami prawno-politycznemi nie 
da się usprawiedliwić.

F u x wnosi poprawkę dotyczącą spo­
sobu ustalenia ugody galicyjskićj, poczćm 
odrzucono wniosek Pickerta, a przyjęto 
wniosek podkomitetu, według którego po­
słowie galicyjscy nie mają brać udziału 
w obradach nad tymi przedmiotami, któ­
ro co do Galicji, wyłączone są z kompe­
tencji rady państwa Przy takich obra­
dach potrzebna będzie tylko obecność 
większości reszty członków izby.

Polacy głosowali także za wnioskiem

n a u c z y i
Paryż 8 marca. Spod iewaią się, że po 

ukończeniu obrad nad projektem do usta­
wy wniesionym przez L - e f r a n c a ,  na­
stąpią w ministerstwie pi-wne zmiany.

Zgromadzenie narodowe obradowało 
dalćj nad sprawą międzynarodowego sto 
warzyszenia robotników. Kilku mówców 
uderza na stowarzyszenie, jako zagrażają­
ce całemu społeczeństwu. Zapewniają, Że 
G o u l a r d  zostanie stal.e ministrem skar­
bu a poseł z Hawru A n c e l  ministrem 
handlu.

Bukareszt 7 marca. Przedstawiono izbie 
żądanie 10-miljonowego kredytu dodatko­
wego na wypłacenie tegorocznych kupo-

podkomitetu.
Trjest 7 marca. Rada miejska uchwa-

t, , , , liła 1,500 złr. na wyprawę podbiegunowąrrzy wczorajszych rozprawach nad ■ • ’ ± , ■ • „l j- : , . J -. , r . n . i postanowiła założyć żeńskie seminariumjudzetem oświecenia, posłowue z Buko i i •
winy, Salcburga i Morawji żądał, załoze- n“'lc*Voi*]sk,e. 
nia wszechnic w Czerniowcacb, Sulcburgu 

B>-ruie, a poseł niemiecki z Czech za- 
ożeuia uniwersytetu niemieckiego w Pra­

dze. Niemieckie kraje Przedhtawji mają 
prócz półuiemieckiego uniwersytetu w Pra­
dze trzy całe uniwersytety niemieckie w 
Wiedniu, Gracu i Insbruku. Zdaje nam 
się, że dla 7 miljonów Niemców w Przed- 
ltawji to jest dostateczna liczba wszech­

nic. Być może, że w Bukowinie jest pe­
wna część Niemców, którćj reprezentan 
tem jest poseł Tomaszczuk; ale to nie 
może jeszcze być dostateczną racją dla 
założenia tam uniwersytetu niemieckiego.
T T  * * • .  '  .  .  » C R U  L l t t  n y p i t t G C U I O  I C K U I U CUniwersytet nie jest instytucją prow.n- ^  od kol h
cjonaluą, ale narodową; narodowość n .e-( Konstantynopo| 7 ^ ar/ a. Porta zamia_ 
miecka w Austrj. ma dostateczną liczbę n0VVitja pr, 2J}deuta rady zdrowia dr. Mar-  
uniwersytetów; narodowość zas bukowin * chandaV p Utowanym na zjazd wiedeński
ska, salcburska, morawska, czesko-me- • • • , i. V. ’ , ’ , . . , . mający się za knować zbadaniem sprawymiecka me potrzebują podobno osobnych '  bvdieeći
uniwersytetów. Jeżeli Niemcom są solą, Ku^ a. -  Wi e de ń  8 marca, godz. 2.
w oku dwie wszechnice w Galicji, to mech Srebro m 2 5  _  Akcj(J ^  346 g0 _
—  zapomną, ze krakowski uniwersytet,. £ombard 2 10.80 — Losy 1860 r. 104 70.

c narodowych usiłowań cyw,lizacyj-j £  186i r. 148.50-A k c j e  franko-auslr.
nych narodu polskiego w ubiegłych wie- 14 4 ,_ .  — Napoleony 8.90V2.— Akcje kol. 
kach, mógłby utrzymywać się z własnych ^  Karol/ Ludwika 2 6 2 .- .  -  Akcje 
funduszów, gdyby mu je zwrócono. Dru- | 0iei iWOW8ko.czerniow. 169 50. _  Akcje 
g. zaś umwersytet galicyjski we Lwowie kolei p6łnocno. W8chodnidj 171 50. _  
założony był głównie w widokach ger-; g47 ^  banku
mamzacyjnych; jeżeli dziś spolszczonym ZW1 kow (Vereinsbank) 124.50. -  
został, jest to , dziełem historycznćj Ne- Ak(T  ban| u jVenerttln. _ .jL .  _  Renta
mezis, a słuszną jest rzeczą aby spoi- w grJebrze 71.40. -  Obligi indemnizacyjne 
szczony świeżo ten umwersytet pracował ll Jgkje 75 5 a  _  Af cje banku ŵ d. 
nad naprawą tego, co protegowana przez ^  ńl 20 9 . - .  -  Akcje
Niemców dawniejsza ta instytucja germa- lo_banku 3665o : _  Akcje kolei rząd. 
mzacyjna przez tyle lat w Galicji pod 39|  _  _  Akcje kolei
względem narodowym napsuła. 190 50. -  Akcje kol. Rudolfa 1 8 2 . - . -

Powtórne obrady subkom.tetu konsty- Akcje kolei pardubickićj 188 5 0 . - Akcje 
tucyjnego nad częścią finansową sprawy ko,ej ółno(A 231.50.-  Tramway 2 4 7 .- .  
galicyjskie me doprowadziły jeszcze do Uap%obienie M  . 8pokojne(
upragnionego rezultatu. Obrady miały .  z_________________
wczoraj dalćj się toczyć. Redaktor i wydawca dr. Ludwik GumplowKz.

W izbie wyższćj sejmu pruskiego ks. Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichov ski.

(3NT adesłane.)
Wszystkim chorym siła  i zdrowie bez lekarstw  i kosztów!

Revalesciere d u  Barry usuw a następujące choroby:
W szystkie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucow e, choroby w ątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberku ły , suchoty, asthm ę, kaszel, niestraw ność, 
zatkan ie , rozw olnienie, bezsenność, słabość, hem oroidy, w odną puchlinę, febrę, zaw rót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosław ionego stanu , diabetes, 
m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i b ladaczkę. —  7 2 ,0 0 0  w yzdrow ień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a  na  co m iędzy innem i mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dw oru hr. Pluskow a, m argrabiny de B rćhan.

Pożyw niejsza niżeli mięso, R evalesciera zaoszczędza tak  u dorosłych jak o też  u dzieci 
50  razy  ty le , ile kosztu ją lekarstw a.

N e i lS t a d t  w W ęgrzech.
Od kilku la t ju ż  nie mogłem się cieszyć zupełnćm  zdrow iem ; trawienie hyło nieregularne; 

cierpiałem  na  różne dolegliwości żołądkow e i zaflegmienie. Od dolegliwości tych  uwolniło mnie 
teraz 14-dniowe używanie Revalescifery, tak , że hez przeszkody mogę teraz w ypełniać obowiązki 
mego zaw odu J .  x , .  S t e r n e r ,  nauczyciel przy szkole ludowćj.

W  puszkach zaw ierajączch l/ 2 ft. 1 złr. 50  kr., 1 fun t 2 złr. 50  kr., 2 ft. 4  złr. 50 krr, 
ft. 1 0  z łr., 12 ft. 20  złr.', 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Cbocolatfee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr., na 24 filiżanek 
złr. 5 0  kr., na 48  filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 

filiżanek 2 złr. 50 kr., na  48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 129 filiżanek 10 z łr ., 286  filiżanek 
20 z łr ., 576  filiżanek 36 złr.

Sprow adzić m ożna gdziekolwiekbądź za przekazem  pocztowym przez : B arry  du B arry 
e t com p. w W iedniu  W allfischgasse 8 ; w K rakowie Jakób Goldwasser, p rzy  ulicy Grodzkićj 
pod nrem  70 i w aptece Józefa  T rauczyńskiego pod „G w iazdą"; w Peszcie T o ro k ; w P radze 

F i i r s t ; w B em ie F . E d e r ; we Lwowie R otlender und Sigm und Rucker ; w Czemioweach 
Shnircch; w  Bochni J .  E . Bulsiewicz.



4 KRAJ z piątku 7 marca.

o  ca.
Nakładem w ydaw nic tw a  „Kraju“

wyszły i są do aabycia
w KLratowie w ad rr» i matraoyl „Kraju“

jako ti ł
w e wszystkich księgarniach krajow ych i zagranicznych:

złr. ct.
P l o t k i  1  P r a w d y ................................................................................................. 1 —
O b r a z k i  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e o y l , bar. W. EngestrBma . 2 50
B i l a , powieść Chłędowskiego ............................................................................................. 1 50
Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 t o m .................................................................................1 60
Album fotograficzne, 2*gi t o m ..................................................................................................... 1 —

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego .......................................................................................— 25
Józef Ignacy k. aszewakl Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

Karola Estreichera . . . . • ...................................................  — 15
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 tom y....................................................................2 —
Rodzina Orskich, powieść Wołodego Skiby, 2 tom y................................................................2 —
Walka stronnictw, komedja Stożka, 1 t ......................................................................................— 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K..................................................................................... — 20
0 sprawie ruskiej .........................................................................................................................— 25
Po Ślubie, komedja Koziebrodzkiego (w y cze rp an a)........................................................... .............
Dwa szkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — W i o s k a  n a  k s ię ż y m i)  ....................— 50
Ultramontanie i Moderanci przez autora „Plotek i Prawd“ ............................................. — 25
Dwaj Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego,....................— 50
Prawo Postępu, studjum przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .  — 75
Kwestya nadbałtycka, przez Jana L eśn iew sk ieg o ,............................................................. — 15

Dzieła te przesyła także administracja „Kraju1* na żądanie za gotówkę lub pobra­
niem pocztowćm.

L. 235.

Ogłoszenie Licytacji.
Podaje się do publicznej w iado­

mości, iż na mocy uchw ały W yso­
kiego Sejmu Krajow ego, Najwyż­
szym postanowieniem pod dniem 17 
grudnia 1871 zatw ierdzonej, jest do 
sprzedania drogą publicznej licy tacji 
przez pisemne oferty  realność (da­
wniej brow ar) z gruntem przyległym 
pod Nr. 11 w K row odrzy pod sa­
mym Krakowem  tuż nad rzeką Ru­
daw ą położona do funduszu szpita­
la ś. Łazarza należąca.

Cena szacunkowa tej realności o- 
znaczoną jest na złr. 7759 ct. 90.

Chęć kupna mający, zechcą swe 
oferty na stemplu 50 ct. napisane 
z wyrażeniem literami i cyfrą kwo­
ty, jaką  za tę realność ofiarują, na­
leżycie opieczętowane z dołączeniem 
vadium w kwocie złr. 780 w. a. 
w gotówce lub papierach publiozn. 
po kursie giełdowym  składać w Za­
rządzie Szpitala ś. Ł azarza , gdzie 
przyjm owane będą w godzinach u- 
rzędow ych tylko do dnia 27 marca 
1872 roku do godziny dwunastej w 
południe, z uderzeniem której na­
stąpi otwarcie tychże w przytom no­
ści interesowanych.

W arunki kupna i sprzedaży m o­
żna każdego dnia w godzinach urzę­
dowych w zarządzie szpitala ś. Ł a ­
zarza odczytać.

Z dyrekcji szpitali ś. Łazarza i 
ś. Ducha.

K raków  dnia 6 m arca 1872.
2871(1 3)

W  SALI R E D U T O W E J

w sobotę 9-go marca 1872
odbedzie sie

słynne przedstawienie

Do wynajęcia

na Wielopolu N. 66
od Igo kwietnia To. r.

5  KRÓW
czysto holenderskich młodych, do 
chowu po 120 fi. są do sprzedania 
w Barwałdzie górnym p. Kalw arya.

2845(2-3)

Losy k. prusk. loteryi
3 klasy (ciągnienie 12, 13 i 14 marca) przesyła 
za gotówkę: oryginalne i udziały, drugie l/t 
13 tal., '/s ® tal-, 7>e 3 tal., % 2 l ' / j  talar.
t l .  C. Hahn w Berlinie Jerusalemer Str. 11 .

________________ 27' 5'3 4)________

Z
DŁUŻYŃSKI

Ulica F lo ryańska , 3 6 4 ,  I. piętro
2620(3-?) "

Początek o godzinie 5-tej.

C e n y  z u i e j s o  :
Krzesło złr. 1. W stęp  na salę 60 cent.

na Galeryę 30 cent.
Dzieci p łacą  połowę na każdem miejscu. 

Biletów dostanie w Hotelu D rez­
deńskim.

W  niedzielę d. 10 marca będzie 
ostatnie przedstawienie.

MIESZKANIE
ze sześciu lub czterech pokoi z kuchnia i przed­
pokojem do najęcia od 1-go kwietnia b. r. w domu 
A . l e l i H a i i c l r o w ć O  przy ul. Wesoła. 

2879vl-3)

Celem prowizorycznego obsadzę 
nia opróżnionej przy tarnowskiej 
Kasie Oszczędności posady:

a) k as je ra  z roczną pensyą 800 fl.
b) oficyała „ „ 500 „

rozpisuje się w skutek uchwały W y­
działu z d. 2 b. m. konkurs do dnia 
8 kwietnia b. r.

K ażdy ubiegający się o jedne z 
wspom nianych posad, będzie obo­
wiązany do swej na ręce D yrekcyi 
przesłać się mającej prośby, nastę­
pujące załączyć w yw ody:

1) m etrykę chrztu,
2) św iadectw a z ukończonych 

szkół i dotychczasowego zatru­
dnienia,

3) świadectwo uzdolnienia do słu­
żby rachunkowej i możność zło­
żenia kaucyi w wysokości prze- 
znaczonój rocznej pensyi.

Z D yrekcyi Kasy Oszczędności 
w  T arnow ie 3 marca 1872.

2267(1-3)

Ponieważ ja  żadnych " W © -  
l Ł S l l  nie w ystaw iałem , 
oświadczam przeto, że ża­
dnych weksli, jak ieby  na mo­
je  imię istnieć mogły, p ła ­

cić nie będę.
Pilzno, d. 6 m arca 1872.

Albert Fleischmann
2877(1-3) c. k. komisarz skarbowy.

Najlepsze i najtańszeWAPNO.
Zarząd pieca rumfordzkiego w Czernichowie

zawiadamia nitiiejszćm, że już przyjmuje wszelkie 
zamówi, nia na tegoroczne wapno z kamienia Czer­
nichowskiego, którego dostawy podejmuje się po 
cenach fabrycznych. 287 5(1-3)

"W Dątorówce
poczta Mielec, jest do sprzedania znaczne kwantum

buraków pastewnych,
korzec po 10 złr. — garniec po 40 centów

bez kosztów opakowania. 2868)1-3)

Zienmiaki cebulkowe
Orio frio

można nabyć kilka tysięcy centnar- po 2 fl. w. a.
Gatunek ten ziemniaków jest plenny i ze wszy­

stkich dotychczas znanych, okazał się do produk- 
cyi spirytusu najodpowiedniejszym. — Również 
można nabyć J e o z m l o n l a  P r o t a -  
a t a j a k l e g o ,  korzec po 9 fl. w. a .;  spro- 
sprowadzony w* przeszłym roku, wydaje plon 
bardzo obfity.

Zgłosić się trzeba do Zarządu ekonomicznego 
w Kopytówoe, poczta Brzeźnica. 2859(1-10)

•  ■ ■ a

pp. Grimault e t  Comp.
aptekarzy w Paryżu

5000 sztuk po 400 frank, w złocie
zupełnie wpłacanych losów premiowych

ces. tureckiej kolei żelaznej.

Kassa Syndykatu Wiedeńskiej Giełdy
otwiera

w swem biurze yeriangerte Schottengasse Nr, 9

5.000 sztuk po 4 0 0  franków w złocie zupełnie 
wpłacanych losów tureckich

pod następującemi nader korzystnemi warunkami : 

PROSPEKT.
Dowiedziona to rzecz, że papier ten, którego kurs w ostatnich czasach ciągle się 

podnosił, był bardzo poszukiwanym; raz, że przynosił ogromne odsetki 12 fran- 
I ł ó w  w złocie, po drugie, że daje wielką rękojmię wygranych, które można mieć 
w sześciu każdego roku odbywających się losowaniach, wygrywając za każdym razem

600.000, 300.000, 60.000
franków itd. w złocie bez potrącenia podatku, i dla tego liczy się do najkorzystniejszych 
papierów. — Żeby zaś i mała gotówkę posiadającemu, ułatwić nabycie tego korzystnego 
papieru, postanowiła Ełassa Syudylca,tu W iedeó alciej 
Giełdy wypuścić 5000 sztuk tureckich losów na publi­
czną snbskrypcyę pod następującemi, nadzwyczaj dogodn. zmianami oo do wpłaty, i tak:

za złr. 10 za sztukę przy zasubskrybowaniu się, 
za złr 12 za sztukę przy repartycyi

i s i e d m i u  następnemi miesięczn mi W łatami a  złr .  10, z których pierwsza uisz­
czona być powinna od I do 8 kwietnia 1872, ostatnia żaś dopióro od I do 8  aździer- 
nika 1872 r. — Tak o d se tk i , jak  i możliwe wygrane przypadają od dnia subskrypcyi 
dla subskrybentów, którzy grają już w ciągnieniu na dniu 1 kwietnia 1872 r.

Prócz togo oświadcza Sassa Wiecieńaltie- 
go Syndykatu, iż asa, osobnóm wynagrodze­
niem 5 złr. asa. sztukę , wypłaci 1-go marca 1877 
złr. 97 za każdy subskrybowany u nićj loa, przez 
co uczestnicy otrzymają zupełna rękojm ie; a zarazem zapewnienie 18% według nastę­
pującego obliczenia w przybliżeniu.

Obliczenie.
W czasie poręczenia narośnięte odsetki, w ogólnćj sumie 60 franków w złocie, 

wynoszą w austryakićj walucie około 27 zł. — Możliwo wygrane w 30 ciągnieniach, 
biorąc najmniejszą cenę jednej 
promesy k zł. 2 ......................................  80 „

razem o tU iT a .  w. co się równa odsetkom l8 ł/io %■
Rachunek ten jest najoczywistszym dowodem, że papier ten procentuje się nie­

zmiernie; przeto niżej podpisana Kassa ośmiela się zapraszać do najspićszniejszego ucze­
stniczenia, zwłaszcza, że pomieniony papier budzi z każdym dniem większy interes, a 
chcący umieścić swoje pieniądze, rozbiorą w najkrótszym czasie wypuszczone teraz losy 
premiowe. ,

Suh akrypoye zacząwszy od 4-go marca, 
przyj muj e tylko Kassa Syndykatu Giełdy —
zgłaszać się można także listownie, przesyła jąc  gotówkę. Subskrypcia będzie zamknięta,
skoro przeznaczona kwota będzie subskrybowana; subskrypeya zaś z ostatniego dnia, 
jeżeli się okaże przewyżka, będzie ile możności w równym stosunku zredukowana.

Wiener - Borsen - Syndicats - Cassa
J. KOLISCH „„(..oj

Pozostałe z ostatniego sezonu w Składzie moim

W ody M ineralne
3 9  Szczawnickie: Szymona, Magdaleny, Stefana — Karlsbadzkie: Schlosbrunn, 

Sprudel — Iwonicka — Krynicka — Zegiestowska — Marienbadzka — Ferdinandsbrunn 
Eger Franzensbrunn — Spaa  — Eaux de Bonne i Krankenheil Jod-Soda, będą w duiu 
Igo kwietnia r. b. wylane. — Gdyby więc kto chciał z wód tych jeszcze korzystać, 
może je  mieć do dnia 1 kwietnia w moim składzie bezpłatnie.

Filia Dyrekcyj Zdrojowisk Galicyjskich i Czeskich.
Kraków, d. 4 marca 1872 r.

2861(1-3) J. A7Ven.tzl.

1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 -0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1

Konigliche landwirtschaftliche Akademie Proskau.
Vorlesungen im S o m m e r-S e m e s te r  1872.

Anfang: 22 April.

Geheimer Reg.-Rath Dr. S e t t e g i s t : Landwirtschaftliche Betriebslehre. — Prof. Dr. 
Heinzel: Praktisehe Uebungen in anatomiach - physiologischen Untersuchungen der Pfl mzen ; 
Krankheiten der Kulturpflanzen; AUgemeine Botauik; die landwirtschaftlichen Gramineea; 
Botanischi- Excursionen — Prof. Dr. Krocker: Organische Cliem e; Chemie der Pflanzen Er- 
nahrung und Diiiigung; Ucbnngen in landwirtschattlich-chemischen Arbeiten in Laboratorium. 
Pr>f. Dr. Dam m ann : dieausseren undinneren Krankheiten der Hausthiere; Gesuudheitspflege 
der landwirłschaftlichrn Haust hi- re ; Veter inar k inische Demonstrationen; Pferdekenntniss.— 
Prof. Dr. Pape: Experimental P liysik .— Prof. Dr. Hensel: Land-und forstwirtsehaftliche In- 
sektenkun le; Aaturgeschichte der H usthiere; Zoologische Excursionen.— Dr. Woliny: Wis- 
senbau; Allgemeine Thierzueht; Taxatiou-lehre; Landwirtschaftliche Maschinen und Gerathe- 
kunde; Demonstrationen auf dem Versuchsfeldc; Uebungen im Bonitiren und Abschatzen von 
Landgiitern.— D.-. Weiske: Lmdwirtschaftlicho Fiitterungslehre.— Dr. Friedlander: Techno­
logie. Dr. Jannasch Finanz-Wirt chaft: Landwirtschaftliche Statistik. — Dr. Gruner: Die 
Grundlage i der Bode.nkunde in Verbindung mit praktischen Uehungi n; die geognostischen 
Verbaltnisse S'hlesiens in Verbindnng mit Excursionen; Chemische und phisikalische Geo­
logie.—  Rechnungsrath: Schneider; Bienenzue it mit D ■monstratiouen. — OberfSrster
V. Ernst :  Waldbau und Forstscliutz; Forstlich' Excursionen.— Administrator Scbnorrenpfeil: 
Speeieller Pflanzenbau; Landwirtchaftlie.he Excursionen. — Baurath Eng 1: Unterricht im 
Feldmessen und Niv lliren .— Garten - Jnspector Hannemann: Pbstbaumzucht und Obstbau; 
Seidenbau mit Demonstrationen, Handelsg wachsbau.

Nahere Nachricliten fiber die Akademie, deren Einrichtungen und Lehrhilfsmittel ent- 
halt die bei Wiegand & Hempel in Berlin erschienene und fiir den Preis von 15 Sgr. durch 
alle Buchhandlungen zu bezmhende Schrift: „Die Konigliche landwirtschaftliche Akademie 
Proskau.

Froskau , den 22 Februar 1872.

(2872) Dr. Settegast.

Lubownikom kwiatów, ogrodnikom, gospodarzom rolnym i leśnym poleca podpisany
najlepiej zaopatrzony

HANDEL NASION i RO ŚLIN ,
który od kilku lat słynie w najdalszych stronach. — Mając handel w dogodnem położeniu, 
a związki z najbardziej wziętemi firmami w Niemczech, Hollandyi i Francyi, tudzież dozna­
jąc  ciągle dotąd jak  największego zaufania, mogę bardzo łatwo zupełnie zadość uczynić 
wszelkim wymaganiom. Właśnie co wydałem nowy cennik nasion jarzynnych, gospodarskich, 
leśnych, trawnych i kwiatowych, tudzież krzewów i roślin wszelkiego rodzaju i przesyłam go 
na żądanie franco i bezpłatnie. — Ponieważ koszycko - oderbergska kolej połączona jest ze 
środkiem Węgier i innemi tychże stronami, przeto szanowni nabywcy mają niezmierną korzyść 
mogąc żądane przedmioty otrzymywać najkrótszą i najtańszą drogą.

Przesyłam tylko doborowe, świeże nasiona, tylko mocne i zdrowe rośliny na wszelkie 
łaskawe zamówienia. Z poważaniem

Karol Steffelc,
ogrodnik i handlarz nasion w Cieszynie, austr. Szląsk.

ASTMA. Duszność, chrypka, katary N p U / P A |  [2 1 A Wyzdrowienie natych- 
i wszystkie cierpienia orga- I«L. I ł  llttL U I r t .  miastowe po użyciu Pi­
nów oddechowych, ustępują gułek antinewralgicznych Dra Cronier. — Każde

w jcdnćj chwili po użyciu Rurek antiastmatyCZ- pudełko opatrzone być winno podpisem Dra
nych Levasseur aptekarza w Paryżu. C onier.

SKŁAD GŁÓWNY w aptece Levasseur w P a r y ż u , 19 rue de la Monnaie. w  Krakowie
dostać można w aptece p. W. Redyka. 2639(5-52)

W formie płynu przeźroczystego i przyjemnego 
w użyciu, lekarstwa te zawierają w sobie chinę, 
która jest najenergiczniejszym środkiem fonicznym, 
i żelazo bedące częścią składową krwi. Najznako­
mitsi lekarze paryscy używają je  dla leczenia bla- 
daczki i późnego rozwoju funkcyj organicznych u 
m l'dych panienek.

Pod wpływem ich ustają największe boleści po­
chodzące z niedokrewności i upławów; ułatwiają 
one wydzielanie się regularności miesiecznćj, dzia- 
łaja bardzo skutecznie na dzieci skrofuliczne i 
limfatycznego temperamentu. Wzniecają apetyt i 
trawienie, oraz tą najdzielniejszym środkiem na 
niedostatek krwi u osób wycieńczonych umysłową 
praca lub przychodzących do zdrowia po długich 
i ciężkich chorobach.

Podstawa pierwsz-go z tych lekarstw jest: wy­
borne hiszpańskie wino Malaga. 2638 1-2)

Dostać można w Krakowie w aptece p, Wik­
to ra  Redyka; we Lwowie w aptekach pp. Rucker, 
Berliner I Mikolasz; w Brodach w apiece p. Fran-t  
Z08; w  Warszawie W składa li materjałów apte­
cznych pp. Mrozowskieg •, Galie I Sp iss ;  w Wie­
dniu pp. Raaae i Ruder.

! Już nie potrzeba frotera!
Angielska połyskująca pasta kauczukowa

25i7(?-50) Słabym na piersi najmocniej się zaleca.
Wytoonae ale tańsze „Jann Holta ':SiODOW j  ed 6 flaszek na dół a 34 cent.

aC Z O K O L A D A  
Nr. I. a 2 złr., Nr. II. a 1 złr. 30 kr.

eC T J I C I E R K I
torebka wiąksz. O ct., mniejsza 25 i 10.

przez codzienne podziękowania tysiąckro tn ie  doświadczone

Aleks. Fraenkl a  Jana Hoffa.
Główny skład  na Galicję u p. JOZEFA GOLDWASSERA w domu Deichesa 

na Stradomiu. Składy w KRAKOWIE: u pp. aptek.: Trauczyńskicgo, Siedlec­
kiego, Alexandrowicza i p. cukiernika Masłowskiego; we LWOWIE u pp. ap­
tekarzy: Ruckera, Berlinem, Pipesa, braci Łnzorskich, tudzież n pp. Jnl. Reisa, 
Kleina wdowy & Risslera, F. W. Królikowskiego; w ZŁOCZOWIE u p. apt. 
Franciszka Pettesch’a; w TARNOPOLU u p. aptek, dra Buchelta, u pp. M. 
Paechtera, D. Sencsieba, C. Latinek, i H. Spielberga, również sprowadzać 
można przez wszystkie wzięte apteki i handle korzenne w Galicyi.

Wien. K a rn tn e r r in g  14.

Jedyny praw dziw y

par l'AcadoimeK x i> IIS lU O U  

+ I l i
doktora EIGlJISIEiR

zastósowany do lewatyw, wstrzykiwali, skrapiań prysznica, których 
chorzy używać mogą w łóżku bez zmoczenia się i zmiany miejsca.
Używany bywa powszechnie w domach prywatnych, domach zdro-

wia, w szpitalach i zakładach naukowych, etc. etc. [j
Przyrząd ten sam funkcjonuje — wytrysk jego jest ciągły, regu- A

larny i dający się dowolnie modyfikować. ISO
Do nabycia w Paryżu u Tollay, Martin i Leblanc, ulica Cadet, 7.

W Krakowie, w aptece p. W. Redyka.

do najtrw alszego, najpiękniejszego i najtańszego zapuszczania wszelkich
podłóg. 28 6(1-20)

Ten najkorzystniejszy wynalazek odróżnia się od wielu do zapuszczania używanych 
lakierów, itd ., szczególnie przez to, że skutkiem nader szczęśliwie udanego składu che­
micznego, w połączeniu z kauczukiem — pasta nabrała właściwói ciągłości,  co zapewnia 
jej trwałość, przeto podłoga nią zapuszczona urąga wszelkim zniszczeniom, a przy jakiej­
kolwiek staranności, kilka lat pozostaje piękną.

1 pudełko wystarczające na 1 pokój, kosztuje 1 fl. 30 cent.

Rossyjslsa pasta Ta sltóry.
Wybórny środek do zabezpieczenia nóg od wilgoci. Skóra staje się nieprzemakalną, a 

przytem giętka i mięka i przybiera wszystkie właściwości rossyjskiego juchtu.
Puszka 1 z ł 20 ct. — większa złr. 2.

Główny skład dla Galicjo w K r a k o w i e  u. p. « T a J Ł Ó ł o a  G - o l d -  
w a a a e r a  przy ulicy Grodzkić Nr. 70. —

WYSPRZEDAŻ.
Z powodu przeniesienia Składu Ubiorów Mszkich w kwiftniu 1872 r. do domu pod I. 74 
przy ul. Grodzkiej obok kawiarni p. W in te ra , wysprzedają się suknie i inne przybory 

należące do konfekcyi męzkiej
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po bardzo zniżonych cenach
w  handlu

KLEMENSA ROSENTALA
19. RyueŁ Główny 19. 2833(4-?)
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Główny Skład Komisowy na G alic ję  i K rólestwo Polskie oryginalnych Amerykańskich Maszyn do Szycia: 
H ow e’go, Singer’a, W lieeler & W ilson, Grover, BecŁer,

w handlu pod firmą: A. GUMPL0W1CZ w KRAKOWIE ulica G rodzka L. 63.

Ceny stałe rów ne cenom wszystkich innych Składów  Komisowych w Austryi i Niemczech: — G w arancya na lat pięć.
Nauka szycia bezpłatna. — Maszynki ręczne w wielkim w yborze. 2770(4 ?)

W  drukarni „K raju“ pod zarządem St. Gralichowskiego.


